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EPISKOPAT POLSKI SKŁADA 
UROCZYSTE ŚLUBOWANIE 
NA WIERNOŚĆ POLSKIEJ 

RZECZPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
W D N I U 1 7 g r u d n i a b . r. w u r z ę d z i e R a d y M i n i s t r ó w o d b y ł a s ię u r o c z y s t o ś ć z ł o ż e n i a 

na r ę c e p r z e d s t a w i c i e l a r z ą d u P R L — p r z e p i s a n e g o p r a w e m ś l u b o w a n i a p r z e z k s i ę ż y 
b i s k u p ó w o r d y n a r i u s z y , w ikar iuszy k a p i t u ł n y c h i s u f r a g a n ó w z e wszystk i ch d i e c e z j i , w 

o b e c n o ś c i w i k a r i u s z y g e n e r a l n y c h . 

Rotę ślubowania odczytał se-
kretarz Episkopatu ks. biskup 
Zygmunt Choromański. 

W czasie uroczystości wygłoszo-
ne zostały przemówienia przez 
przedstawiciela rządu, wiceprezesa 
Rady Ministrów J. Cyrankiewi-
cza oraz przez przewodniczącego 
Episkopatu polskiego ks. biskupa 
Michała Klepacza. 

PRZEMÓWIENIE 
WICEPREZESA RADY MIN. 

J. C Y R A N K I E W I C Z A 

Imieniem rządu witam wszyst-
kich przybyłych na dzisiejszą u-
roczystość. Za chwilę, jako człon-
kowie Episkopatu polskiego do-
konacie doniosłego aktu ślubowa-
nia na wierność Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej. Jest w tym 
ślubowaniu zawarte przyrzeczenie, 
że uczynicie wszystko dla wzmo-
cnienia jej siły i bezpieczeństwa. 

Polska Ludowa od początku 
swego istnienia gwarantowała 
obywatelom wolność sumienia i 
wyznania. Zasada ta znalazła wy-
raz w art. 70 naszej Konstytucji. 
Zasada ta, głosząca, że kościół i 
związki wyznaniowe mogą swobod-
nie wypełniać swoje funkcje reli-
gijne, jest w naszym życiu w peł-
ni realizowana. Wyraża się to w 
pełnej swobodzie kultu religijne-
go, w zabezpieczeniu przez organy 
państwowe warunków zapewnia-
jących duchowieństwu wypełnia-
nie jego funkcji. 

Rzecz jasna, że władze PRL, 
stojąc na gruncie wolności su-
mienia i wyznania, przestrzegają, 
by zasada ta nie była przez ni-
kogo nadużywana dla celów nic 
wspólnego z religią nie mają-
cych. 

Wyrazem stanowiska zmierza-
jącego ku normalizacji stosunków 
między kościołem a państwem by-
ło porozumienie z dnia 14 kwiet-
nia 1950 roku. Wyrazem uznania 
słuszności i potrzeby konsekwent-
nego realizowania porozumienia 
ze strony Episkopatu polskiego 
była jego deklaracja z 28 wrześ-
nia 1953 r. Episkopat polski 
stwierdził w niej, że zdecydowa-
ny jest nie dopuścić do wypacze-
nia intencji porozumienia z kwiet-
nia 1950 r. i dążyć do usunięcia 
wszelkich przeszkód w normaliza-
cji stosunków między kościołem a 
państwem. 

Rząd jest przekonany, że dzi-
siejsze ślubowanie przyczyni się 

do jeszcze pełniejszego realizowa-
nia tych uroczystych zobowią-
zań, że duchowieństwo z coraz 
większą energią oddawać się bę-
dzie pracy nad rozwojem naszego 
państwa, że Episkopat coraz moc-
niej krzewić będzie wśród podle-
głego sobie duchowieństwa oby-
watelskie i patriotyczne poczucie 
służenia krajowi i Ojczyźnie ze 
wszystkich swoich sił. 

Nie ulega wątpliwości, że w mia-
rę realizacji tych patriotycznych 
zadań, w miarę coraz większego 
przyczyniania się do wzmacniania 
jedności naszego narodu, stosun-
ki między kościołem a państwem 
układać się będą coraz lepiej, 
zgodnie z interesami narodu. 

P o l s k a R z e c z p o s p o l i t a L u -
d o w a o p i e r a s ię b o w i e m na 
j e d n o ś c i c a ł e g o n a r o d u w a l -
c z ą c e g o o p o t ę g ę , d o b r o b y t , 

b e z p i e c z e ń s t w o i p o k ó j n a s z e j 
O j c z y z n y . N i e ma s ł u ż b y b a r -
d z i e j z a s z c z y t n e j , a n i ż e l i s ł u ż -
b a o j c z y z n i e . 

W tej myśli witam przybyłą na 
dzisiejszą uroczystość hierarchię 
kościelną. 

X X X 

PRZEMÓWIENIE 
PRZEWODNICZĄCEGO 

EPISKOPATU 
BISKUPA MICHAŁA KLEPACZA 

Zebraliśmy się tutaj dla doko-
nania ważnego aktu natury oby-
watelsko-państwowej. 

Mamy bowiem ślubowaniem 
swym stwierdzić wierność Polskiej 
Rzeczpospolitej Lud. i przyrzec, że 
uczynimy wszystko, by przyczynić 
się do rozwoju i wzmocnienia jej 
potęgi i bezpieczeństwa. 

(Dokończenie na str. 6) 

Walter Ulbricht proponuje, 
aby przedstawiciele Niemiec 
Zachodnich i Wschodnich 

w z i ę l i u d z i a ł 
w konferencji berlińskiej 
WA L T E R U L B R I C H T , z a s t ę p c a p r e m i e r a min is t rów 

N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j z ł o ż y ł d n . 
1 6 b m . w I z b i e L u d o w e j o ś w i a d c z e n i e , w k t ó r y m 

z w r ó c i ł s ię d o , . C z t e r e c h W i e l k i c h " , b y p o z w o l i l i p r z e d s t a -
w i c i e l o m N i e m i e c z a c h o d n i c h i N R D na w z i ę c i e u d z i a ł u w 
r o z m o w a c h w s p r a w i e z j e d n o c z e n i a N i e m i e c na p r z y s z ł e j 
K o n f e r e n c j i w B e r l i n i e . 

Polacy uważają Ziemie 
Odzyskane za terytoria 

nienaruszalne 
- stwierdza p. Nouvelle fleputowany 
gaullistowski po powrocie % Polski 

— _ — N 

Premier NRD proponuje, aby 
na Konferencji berlińskiej posta-
wione zostały następujące spra-
wy: 

1) „Zawarcie traktatu pokojo-
wego z Niemcami, 

2) Zjednoczenie Niemiec na ba-
zie pokojowej i demokratycznej. 

Premier NRD potępił niebezpie-
czną i zgubną politykę Adenaue-
ra, którego czyny świadczą o chę-
ci storpedowania konferencji ber-
lińskiej : 

„Natychmiast potem, jak nadesz 
la wiadomość o zwołaniu konfe-
rencji „czterech", Adenauer po-
spieszył do Paryża, gdzie starał 

'yivrzeé nacisk na rząd 
francuski, mówiąc o „koniecz-
ności dla Francji wstąpienia do 
„Europejskiej wspólnoty obrony". 

„Tak jak Hitler w swoim cza-
sie — podkreśla Premier NRD — 
tak obecnie Adenauer zapewnia, 
że nie rości pretensji do ziem 
francuskich". 

A wiemy ile warte są podob-
ne zapewnienia. 

Tak jak Hitler „Adenauer usi-
łuje podkopać morał narodu fran-
cuskiego. Imperialiści amerykań-
scy i niemieccy usiłują wywrzeć 
nacisk na naród francuski w 

(Dokończenie na str. 6-lej) 

Eisenhower pochwala 
obelżywe dla Francji 
wystąpienie Dullesa 

Protest francuskiej Komisji 

Spraw Zagranicznych 

BRUTALNE i obelżywe dla Francji wystąpienie 
amerykańskiego ministra Stanu, Dullesa nie 
było jakimś osobistym wybrykiem tego wielce 

reprezentatywnego amerykańskiego d y p l o m a t y . 
Świadczy o tym złożona nazajutrz, na konferencji 
prasowej, deklaracja prez. Eisenhowera, który nie 
tylko potwierdził, ale jeszcze zaostrzył wypowiedź 
swego ministra spraw zagranicznych. 

Pierwszy dzień wyborów prezydenta Republiki Francuskiej 

Parlamentarzyści komunistyczni 
glosują na kandydata socjalistycznegoNaegelena 
który wypowiedział się przeciw «armii europejskiej» 
W c z w a r t e k 17 g r u d n i a z e b r a l i s ię w p a ł a c u k r ó l e w s k i m w W e r s a l u p o s ł o w i e i s e n a t o r z y F r a n c j i ( K o n g r e s p a r l a m e n t u ) , 

a b y d o k o n a ć w y b o r ó w 16-go p r e z y d e n t a R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j n a o k r e s 7 l a t . 
O g o d z . 12-ej , t . j . z a l e d w i e 2 g o d z i n y p r z e d r o z p o c z ę c i e m g l o s o w a n i a , z o s t a ł a o p u b l i k o w a n a o s t a t e c z n a l i s ta k a n d y d a -

t ó w , k t ó r a b y ł a n a s t ę p u j ą c a : C a c h i n ( k o m u n i s t a ) , N a e g e l e n ( s o c j a l i s t a ) , D e l b o s ( r a d y k a ł ) , M e d e c i n ( p o k r e w n y r a d y k a ł ó w ) , 
B i d a u l t ( M R P ) , L a n i e l ( n i e z a l e ż n y ) , F o u r c a d e ( n i e z a l e ż n y ) , K a l b ( R P F ) . 

P r e z . E i s e n h o w e r o ś w i a d -

c z y ł m i a n o w i c i e , ż e j e ż e l i t r a k 

t a t o E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o c i e 

O b r o n n e j n i e z o s t a n i e r a t y -

f i k o w a n y , W a s z y n g t o n z r e w i -

d u j e s w o j ą „ p o d s t a w o w ą p o l i -

t y k ę " i s t a w i a j ą c k r o p k ę n a d 

, , i " p o t w i e r d z i ł , ż e i s t o t n i e 

f u n d u s z e z t y t u ł u , . p o m o c y 

w o j s k o w e j " , z o s t a n ą s k a s o w a -

n e . 

J e d n o c z e ś n i e p r e z . E i s e n -

h o w e r u w a ż a ł za s t o s o w n e d o -

r z u c i ć d r u g ą g r o ź b ę s k i e r o w a -

ną p r z e c i w w s z y s t k i m l u d o m 

na ś w i e c i e , g r o ź b ę w o j n y a -

t o m o w e j . P o w i e d z i a ł o n d o -

s łown ie . - „ J e ż e l i w o j n a w y -

b u c h n i e z a s t o s u j e m y b o m b ę 

a t o m o w ą za k a ż d y m r a z e m i 

w myś l n a s z y c h n a j l e p s z y c h i n 

t e r e ^ D w . . . " 

S z e f r z ą d u S t . Z j e d n o c z o -
n y c h p r z y p u s z c z a w i d o c z n i e , 
ż e d z i ę k i p o s i a d a n y m d o l a -
r o m i b o m b i e a t o m o w e j m o -
ż e s o b i e p o z w o l i ć w s t o s u n k u 
d o F r a n c j i na t e n t o n p e ł e n 
b u t y , z a d z i w i a j ą c o p r z y p o m i -
n a j ą c y b u t ę h i t l e r o w s k ą . 

J e d n a k ż e n a r ó d f r a n c u s k i , 
k t ó r y w p r z e s z ł o ś c i p o t r a f i ł 
p r z e c i w s t a w i ć s ię d y k t a t o w i 
H i t l e r a i s t a w i ć o p ó r n a j a z d o -
w i f a s z y s t o w s k i e m u , r ó w n i e ż 
o b e c n i e c o r a z s i l n i e j p r z e c i w -
s t a w i a s ię d y k t a t o w i E i s e n h o -
w e r a i j e g o n o w e m u ż a n d a r -
m o w i E u r o p y — A d e n a u e r o -
w i . 

W p r a w d z i e o b e c n y f r a n c u -
ski m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h B i d a u l t , p o d p i s a ł o p u -
b l i k o w a n y w w y n i k u o b r a d o -
s t a t n i e j „ R a d y A t l a n t y c k i e j " 
k o m u n i k a t g ł o s z ą c y , ż e „ j e j 
g ł ó w n y m c e l e m p o z o s t a j e u -
t w o r z e n i e „ E u r o p ę j -

(Ciąg dalszy na str. 6) 

A l a m a c h . . I n f o r m a t i o n " 
ukazał się w y w i a d ż b y -
ł y m m i n i s t r e m Jacques 

Souste l le , d e p u t o w a n y m g a u l l i -
s t o w s k i m , k tóry brał udział w 
w y c i e c z ć ę p a r l a m e n t a r z y s t ó w 
f r a n c u s k i c h , do Polski . 

Na wstępie Jacques Sous -
telle, podkreśl i ł , że par la -
m e n t a r z y ś c i f r a n c u s c y spotkal i 
się w Po lsce z n i e z w y k l e ser -
d e c z n y m p r z y j ę c i e m , zwłaszcza 
ze s t r o n y g r u p y p a r l a m e n t a r -
n e j po l sko ' - f r a n c u s k i e j . 

Na prośbę przedstawic ie la 
„ I n f o r m a t i o n " J. Souste l le o -
m ó w i ł p r o b l e m g r a n i c y n a O-
drze i Nys ie . Podkreś l i ł 
on szczegó lne za in te resowan ie 
F r a n c u z ó w t y m p r o b l e m e m , a 
to z j edne j s t rony , ze w z g l ę d u 
n a niebezpieczne dla F r a n c j i 
dążen ia do z m o n t o w a n i a t. z w . 
„ e u r o p e j s k i e j w s p ó l n o t y o b r o n -
n e j " , w k tóre j m i a n o b y z w i ą -
zać F r a n c j ę z u z b r o j o n y m i 
N i e m c a m i z a c h o d n i m i , a z 
d r u g i e j s t r o n y w o b e c roszczeń 
w y s u w a n y c h przez A d e n a u e r a 
do po l sk i ch z iem z a c h o d n i c h . 

D e p u t o w a n y Souste l le p r z y -
p o m n i a ł b a d a n i a h is toryczne , 
p o t w i e r d z a j ą c e o d w i e c z n i e pol -
ski c h a r a k t e r t y c h ziem, przy 
c z y m zaznaczył , że g e r m a n i z a -
c ja u p r a w i a n a przez rząd pru -
ski. n ie zdołała odebrać tam 
rdzenne j ludnośc i p r z y w i ą z a n i a 
do s w e g o pochodzen ia i j ęzyka . 

N i e m c y e w a k u o w a l i te o b -
szary , a po w o j n i e , n a podsta-
w ie o d p o w i e d n i e j k lauzu l i u -
k ładu p o c z d a m s k i e g o os iedl i ło 
się t a m 6 m i l i o n ó w - P o l a k ó w . 

Z tego w s z y s t k i e g o — o ś w i a d -
czy ł Souste l le — m o ż n a w y c i ą -
g n ą ć wn iosek , że obszary leżą-
ce poza linią O d r y i N y s y są 
p r o w i n c j a m i z g r u n t u po lsk i -
m i . U w a ż a m , że o b e c n a g r a n i -
ca jest nie t y l k o gran i cą m i ę -
dzy N i e m c a m i a Polską lecz 
g r a n i c a m i ę d z y G e r m a n a m i a 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

P r z y p o m n i j m y , że do w y b o -
r u p r e z y d e n t a w y m a g a n a jest 
a b s o l u t n a w i ę k s z o ś ć g ł o s ó w , 
t.j. 474 g ł o s ó w n a o g ó l n ą licz-
bę 946 g l o s u j ą c y c h . 

W c z w a r t e k o d b y ł y się d w a 
g ł o s o w a n i a , k tóre n ie d a ł y ab-
s o l u t n e j w i ę k s z o ś c i ż a d n e m u z 
k a n d y d a t ó w , toteż w y z n a c z o n o 
trzecie g t o s o w a n i e n a w c z o r a j 
po p o ł u d n i u . W y n i k t ego g ło -
s o w a n i a nie b y ł jeszcze z n a n y w 
c h w i l i , g d y n u m e r n i n i e j s z y 
o d d a n y został do d r u k u . 

Jaki b y ł przeb ieg p i e r w s z e g o 
d n i a w y b o r ó w ? 

Jedna uratowana... 

Jak już donosiliśmy dwie siostry syjamskie, które urodziły 
sie w Nigerii zostały oper noane w Londynie. Podczas opera-
cji rozdzielenia ich. jedna -marla, zaś druga — Wariboko, 
którą widzimy na zdjęciu żyje i nie zagraża już jej żadne 
niebezpieczeństwo. ( K e y s t o n e ) 

O godz . 14-ej L e T r o q u e r , 
p i e r w s z y w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o (za-
s t ę p u j ą c y E d o u a r d a H e r r i o t a l 
w e f r a k u i z b i a ł y m k r a w a t e m 
po p r z e j ś c i u m i ę d z y s z p a l e r e m 
g w a r d i i r e p u b l i k a ń s k i e j w ga -
l o w y c h m u n d u r a c h prezentu ją -
c y c h b r o ń p o d c z a s g d y dobosze 
bili w b ę b n y , u d a ł się do sali 
w y b o r c z e j , gdz ie zas iad ł n a 
t r y b u n i e o ś w i e t l o n e j r e f l e k t o r a -
mi , i z n a j d u j ą c e j się pod ob-
s t r za ł em o p e r a t o r ó w f o t o g r a f i c z 
n y c h i t e l e w i z y j n y c h . 

P o o d d a n i u h o ł d u prezydento -
w i H e r r i o t o w i , Le T r o q u e r od -
c zy ta ł tekst K o n s t y t u c j i d o t y -
c z ą c y w y b o r u P r e z y d e n t a , któ-
r y g łos i , że P r e z y d e n t w y b i e r a -
n y jest „ b e z d e b a t y , poprzez 
t a j n e g ł o s o w a n i e i abso lu tną 
w i ę k s z o ś c i ą g ł o s ó w " . 

P o c z y m r o z p o c z y n a się cere -
m o n i a ł g ł o s o w a n i a , k t ó r y jest 
s k o m p l i k o w a n y i d ług i , g d y ż 
k a ż d y z o b e c n y c h 937 p o s ł ó w 
i s e n a t o r ó w w i n i e n g ł o s o w a ć o -
sobiśc ie , i po w y w o ł a n i u s w e g o 
n a z w i s k a m u s i p o d e j ś ć do u r -
n y w y b o r c z e j , c e l e m z łożenia 
b i u l e t y n u . 

O g ł o s z o n e o godz . 17,15 w y -
n i k i p i e r w s z e g o g ł o s o w a n i a 
b y ł y n a s t ę p u j ą c e : N a e g e l e n 
( soc . ) — 160, L a n i e l .niezależ-
n y ) — 155, B i d a u l t ( M . R . P . ) — 
131, De lbos ( r a d y k a t ) — 129, 
K a l b ( R P F ) — 114, C a c h i n 
( k o m . ) — 113, F o u r c a d e (n ie -
zal . ) — 62, M e d e c i n ( p o k r e w n y 
r a d y k . ) — 54, R ó ż n i — 10. 

Wybory Prezydenta Republiki byty nadawane przez aparaty telewizyjna. Na zdjęciu 
grupa ciekawych, przed ekranem telewizyjnym w wystawie jednego z magazynów paryskich 
śledzi przebieg glosowania. 

Po p i e r w s z y m g ł o s o w a n i u 
g r u p a k o m u n i s t y c z n a o d b y ł a 
zebran ie w w y n i k u k t ó r e g o o -
p u b l i k o w a ł a n a s t ę p u j ą c y ko -
m u n i k a t : 

„ G r u p y k o m u n i s t y c z n e Z g r o -
m a d z e n i a N a r o d o w e g o i R a d y 
R e p u b l i k i , p o o d d a n i u s w y c h 
g ł o s ó w n a M a r c e l C a c h i n , w 
p i e r w s z e j turze , p o s t a n a w i a j ą 
g l o s o w a ć w d r u g i e j t u r z e za 
M a r c e l - E d m o n d N a e g e l e n , k a n 

Uni versa i P h o t o ) 

d y d a t e m p a r t i i s o c j a l i s t y c z n e j 
k t ó r y w y p o w i e d z i a ł się p r z e -
c i w k o „ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o -
c i e O b r o n n e j " . 

„ G l o s u j ą c n a t e g o k a n d y d a -
ta , k o m u n i ś c i p r a g n ą p o d k r e -
ś l i ć swą n i e z ł o m n ą w o l ę u c z y -
n i e n i a w s z y s t k i e g o w c e l u zre -
a l i z o w a n i a j e d n o ś c i t y c h F r a n 
c u z ó w i F r a n c u z e k , k t ó r z y 
p r a g n ą u r a t o w a ć n i e p o d l e g ł o ś ć 

( D a l s z y c i ą g n a s t r . 6 ) 

Śledztwo w sprawie Berii 
i wspołoskarźonych 
zostało zakończone 

J AK sobie przypominamy w dniu 26 czerwca Prezydium 
Rady Najwyższej Związku Radzieckiego po przyjęciu do 
wiadomości raportu Rady Ministrów ZSRR w sprawie 

zbrodniczej działalności b. ministra spraw wewnętrznych i 
wiceprezydenta Rady Ministrów Związku Radzieckiego L. 
BERII, postanowiło usunąć Rerię ze wszystkich dotąd zajmo-
wanych stanowisk i oddać go pod sąd. 

W d n i u w c z o r a j s z y m o f i c j a l -

na a g e n c j a t e l e g r a f i c z n a Z w . 

R a d z i e c k i e g o Tass , o g ł o s i ł a 

k o m u n i k a t , i n f o r m u j ą c y o t y m , 

ż e ś l e d z t w o w s p r a w i e B e r i i i 

w s p ó ł o s k a r ż o n y c h z o s t a ł o z a -

k o ń c z o n e i ż e s t a n ą o n i p r z e d 

S ą d e m N a j w y ż s z y m Z S R R . 

W r a z z L . B e r i ą z o s t a l i o s -

k a r ż e n i : M E R K U L O W — b . 
m i n i s t e r b e z p i e c z e ń s t w a , D E -
K A N O Z O F — b . m i n i s t e r 
s p r a w w e w n ę t r z n y c h R a d z i e c -
k i e j R e p u b l i k i G r u z i ń s k i e j , 
K A B U L Ó W — b . w i c e m i n i s -
t e r sp r . w e w n ę t r z n y c h Z S R R , 
G O G L I D Z E — b . szef j e d -
n e g o z w y d z i a ł ó w m i n i s t e r -

s twa s p r a w w e w n ę t r z n y c h Z w . 
R a d z i e c k i e g o . M I E S Z I K — 
b . m i n i s t e r s p r a w w e w n ę t r z -
t r z n y c h R a d z i e c k i e j R e p u b l i -
k i U k r a i n y i w r e s z c i e W L O -
D Z I M I R S K I — b . k i e r o w -
n i k s e k c j i ś l e d c z e j p r z y m i n i -
s t e r s t w i e s p r a w w e w n ę t r z n y c h 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 

Ś l e d z t w o u s t a l i ł o , ż e L . 

B e r i a , n a d u ż y w a j ą c p o w i e r z o -

n y c h m u f u n k c j i u t w o r z y ł o r -

g a n i z a c j ę z d r a j c ó w i w r o g ó w 

Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o m a j ą c ą 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Jakie zamiary 
żywią magnaci 

Ruhry 
wzglądem Saary 
J a k p o d a j e o r g a n c i ę ż k i e g o 

p r z e m y s ł u N i e m i e c Z a c h o d -
n i c h , u k a z u j ą c y s ię w D u e s s e l -
d o r f i e „ I n d u s t r i e K u r i e r " , re -
w i n d y k a c j e n i e m i e c k i e o d n o ś -
n i e S a a r y , w y r a ż o n e przez A -
d e n a u e r a p o d c z a s w i z y t y w 
P a r y ż u i r o z m ó w j a k i e o d b y ł 
z w y s o k i m k o m i s a r z e m F r a n -
ç o i s P o n c e t , są n a s t ę p u j ą c e : 

1. U d z i a ł r z ą d u z B o n n w 
a d m i n i s t r a c j i k o p a l ń S a a r y 
( t r u s t y N i e m i e c Z a c h o d n i c h 
d ą ż ą w t e n s p o s ó b d o z l i k w i -
d o w a n i a m o n o p o l u j a k i p o s i a -
d a F r a n c j a n a w ę g i e ł S a a r y ) . 

2. P u s z c z e n i e w o b i e g n o -
w y c h p i e n i ę d z y — m a r e k S a a -
ry . 

3. R o z s z e r z e n i e s t o s u n k ó w 
h a n d l o w y c h m i ę d z y N i e m c a -
m i Z a c h o d n i m i i S a a r a ( w ce -
lu z ł a m a n i a j e d n o ś c i g o s p o -
d a r c z e j m i ę d z y F r a n c j ą i S a a -
r ą ) . 

4. Z a s t ą p i e n i e k o n t r o l i s p r a -
w o w a n e j przez F r a n c j ę — 
k o n t r o l ą „ w y s o k i e g o a u t o r y t e -
t u " u n i i w ę g l a i s ta l i ( p o o l 
c h a r b o n a c i e r ) . 

Bilans sukcesów wojskowych 
i gospodarczych w Vietnamie 
Z OK AZJI „Krajowego Dnia Ruchu Oporu w Vietnamie", 

który Odbył się I!) grudnia, gen. Vo Nguyen Giap, naczel-
ny dowódca demokratycznej armii vietnamskiej skiero-

wał orędzie do wszystkich kombatantów armii regularnej i do 
wszystkich ludowych jednostek partyzanckich. 

W orędziu t y m g e n e r a ł V o 
N g u y e n Giap ustal i ł nas tępu ją -
c y b i lans s u k c e s ó w w o j s k o -
w y c h i g o s p o d a r c z y c h rządu 
Ho Chi M i n h a : 

1) A r m i a l u d o w a uczyni ła 
duże postępy taktyczne , poli 
tyczne i techniczne ; 

2) P r z e p r o w a d z o n e zostały 
r e f o r m y gospodarcze n a rzecz 
c h ł o p ó w ( c z y n s z d z i e r ż a w n y zo-
stał z r e d u k o w a n y ) i udz ie l ono 
im poparc ia d la z r e a l i z o w a n i a 
has ła : „ Z i e m i a dla tych, którzy 
n a n ie j p r a c u j ą ; 

3) Poparc ie ś w i a t o w e g o f ron 
tu d e m o k r a c j i i p o k o j u d la ru-
c h u o p o r u w V i e t n a m i e c i ą g l e 
wzrasta . 

W k o n k l u z j i n a c z e l n y d o w ó d -
ca d e m o k r a t y c z n e j a r m i i v iet -
namskie j . powiedz ia ł : „ S i ł y lu-
d o w e n a p e w n o odniosą z w y -
c i ę s t w o dzięki ich b o h a t e r s t w u 
i potraf ią c h l u b n i e p r z y w r ó c i ć 
n iepodleg łość nasze j o j c z y ź n i e " . 

KRYZYS POLITYCZNY 
RZĄDU BAO DAIA 

POGŁĘBIA SIĘ 

S u k c e s y w o j s k o w e v i e t n a m -
skich sił l u d o w y c h o r a z k i lka -
krotne p r o p o z y c j e p o k o j o w e Ho 
Chi Minha odb i ty się g ł o ś n y m 
e c h e m nie t y l k o w ś r ó d ludnośc i 
v i e t n a m s k i e j pod r z ą d a m i Ho 
Chi Minha , a le r ó w n i e ż w ś r ó d 

( Dokończenie na str. 6-ej) 

C Z Y T A J N A S T R . 3 - C I E J : 

„W WITTELSHEIM (HAUT RHIN) PRZYJĘTO Z 
ENTUZJAZMEM W I A D O M O Ś Ć O KONFERENCJI 
KRAJOWEJ W OBRONIE GRANIC NAD ODRA 
I NYSA " . 

Ulaya fiŁanióiia.. „ 

Dzienniki amerykańskie zawierają wielką ilość stron. Na zdję-
ciu 5 gazet amerykańskich za wierających łącznie 1698 stron, 

a które ważą 5 kg. 800 gr. ( A s s . Press P h o t o ) 



O W Ę Ż A C H J A J O Z E R C Z Ï C H 
I S A M O Z E R C Z Ï C H 

N' rAJCIEKAWSZE zjawisko, jakie można zaobserwo-
wać u wężów, to ich nieprawdopodobna wprost odpor-
ność na głód. Doświadczono już na Madagaskarze jak 

boa-dusiciel znosił bez szkody dla siebie całkowity głód w cią-
gu 49 miesięcy. Do głodu wąż może być zmuszony, gdy znaj-
duje się w niemożliwości znalezienia potrzebnego wyżywienia, 
albo też głoduje dobrowolnie, gdy, złapany w pułapkę i prze-
trzymywany w niewoli, chce protestować przeciw pozbawie-
niu go wolności. Nie wszystkie rodzaje wężów reagują oczy-
wiście w taki sam sposób w podobnych wypadkach i znamy 
węże, które się zupełnie dobrze przyzwyczajają do niewoli 
i chętnie przyjmują strawę niewolniczą. 

stanie znajduje się ja jo przez 
nich znalezione. Pomagają im 
w tym rozwidlone języki, któ-
re odgrywają rolę zmysłu do-
tyku. 

• IE myślcie jednak, że prze-N 

Są węże wyłącznie mięsożer-
ne, są też inne, które się od-
żywiają na przemian roślina-
mi i mięsem. Inne jeszcze, ży-
jące w wodzie, odżywiają się 
rybami, żabami, czy też owa-
dami wodnymi. Zasadniczo 
wąż nie pochłania martwych 
zwierząt, ryb ani owadów. Ist-
nieją rodzaje wężów, które spo-

jego i wtedy dopiero powraca 
do normalnego stanu. 

żywają tylko węgorze, inne od-
żywiają się skorpionami; są 
też np. dwugłowce, które się 
rozkoszują tylko ślimakami. 

W INDIACH natomiast i 
podzwrotnikowej Afryce 
żyją rodzaje wężów polu-

jące tylko na ptasie jaja, któ-
re znajdują w gniazdach osa-
dzonych na drzewach. Nazywa 
się te węże „jajożerczymi". Nie 
są one bardzo wielkie, długość 
ich przekracza rzadko 70 cen-
tymetrów, a objętość nie prze-
kracza przeciętnego palca. Mi-
mo swojej znikomej wielkości, 
wąż taki nie waha się pochło-
nąć całego kurzego jaja, nie 
rozbiwszy go uprzednio. Udaje 
się mu to, oczywiście z trudem, 
lecz zawsze ze skutkiem. 

Moment połknięcia przez wę-
ża takiego jaja jest godnym u-
wagi. Wąż, spotkawszy swą u-
lubioną zdobycz w postaci ja-
ja, zbliża się, dotyka je, liże 
swoim rozwidlonym językiem 
i, przekonawszy się, że jest o-
no świeże i dobre, otwiera sze-
roko paszczę, obejmując nią 
część jaja. •Wtedy to szczęki 
zwierza zaczynają się rozluź-
niać coraz to więcej i ślizgać 
powoli i delikatnie po skorupie 
jaja. Przypatrując się temu, 
można by pomyśleć, że wąż 
bardzo przy tym cierpi. W każ-
dej też chwili obserwator spo-
dziewa się jakiejś katastrofy. 
Albo że się wąż udusi, albo że 
ja jo zgniecione szczękami roz-
bije się. Od czasu do czasu 
zwierz zatrzymuje się, odpoczy-
wa, by znów rozpocząć pracę 
nad połknięciem olbrzyma. Ja-
jo powoli znika. Natychmiast 
potem skóra na nim rozciąga 
się, głowa, która przed chwilą 
była maleńka staje się olbrzy-
mia. Nagle pod ciężarem jaja, 
głowa opada na ziemię, a wte-
dy można usłyszeć wydobywa-
jący się z głębi paszczy zwie-
rza trzask spowodowany zmiaż-
dżeniem skorupy jaja. Wnet 
potem, wąż, wyssawszy dokła-
dnie całą zawartość zmiażdżo-
nego jaja, wypluwa skorupę 

PO przestudiowaniu tego 
zjawiska zoologowie stwier 
dzili, że w przeciwieństwie 

do wszystkich innych rodza-
jów zwierząt, u wężów dwie 
szczęki, górna i dolna, nie są 
ze sobą połączone i ściśle skle-
cone, lecz bardzo luźno i ela-
stycznie osadzone jedna obok 
drugiej. Pozwala to więc, wę-
żom pochłonąć przedmioty o 
objętości o wiele większej, niż 
jego własna paszcza. Prócz te-
go, w przeciwieństwie do inne-
go rodzaju wężów, które posia-
dają cala masę zębów, nie tyl-
ko w dziąsłach, lecz także na 
podniebieniu, jajożercze węże 
posiadają tylko 4 do 5 maleń-
kich zębów skierowanych ku 
wnętrzu paszczy. Z jednej stro-
ny służy im do pochwycenia 
pokarmu, ale z drugiej strony, 
może się okazać bardzo nieko-
rzystne w wypadku, gdy na 
przykład dwa różne węże sta-
rają się uchwycić jednocześnie 
to samo jajo. Zdarza się to 
często i kończy się zawsze po-
chłonięciem jednego węża 
przez drugiego, gdyż, każdy z 
nich, uchwyciwszy swą zdo-
bycz w paszczę, z winy tych 
kilku zębów, którymi dysponu-
je i które zwrócone są ku wnę-
trzu, już nie może porzucić 
swej ofiary i wycofać się. Kon-
tynuuje więc i nadchodzi mo-
ment, gdy napotyka na swo-
jego przeciwnika. Co się wów-
czas dzieje? Otóż wąż, którego 
paszcza potrafi objąć paszczę 
przeciwnika, pochłania go 
wraz z jajem. W ten sposób, 
może mimo woli, jajożercze ro-
dzaje wężów stają się okrutne, 
pożerając się wzajemnie. 

Co najwięcej zadziwia zoolo-
gów u tych zwierząt, to ich 
zmysł, dzięki któremu zdają 
sobie zawsze sprawę, w jakim 

ciętny wąż, pożeracz jaj , 
zadowala się jednym tyl-

ko jajem na cały swój dzien-
ny posiłek. Przeciwnie! Są wę-
że, które pożerają dziennie aż 
15 ja j kurzych. 

Zjawisko wzajemnego poże-
rania się wśród węży spotyka 
się najczęściej wśród węży 
trujących, jak królewski Ko-
bra, czy Pseudoboa. Trzeba do-
dać, że węże te nie reagują 

dzienne, okazuje się, że dalej 
żyje i odzyskuje swój instynkt 
samozachowawczy. 

Nieznajomość tych zjawisk 
spowodowała, że w przeszłości 
wierzono, iż pewne gatunki 
wężów ukrywają swe potom-
stwa w paszczy. Przypuszcze-
nie to uzasadniało się faktem, 
że często zoologowie spostrze-
gli w paszczy starych wężów 
ogony mniejszych wężów. Nie 
zdając sobie sprawy, że wcho-
dziło tu w grę prawdziwe sa-
możerstwo, przypuszczano, że 
chodziło tu o maleństwa szu-
kające opieki i ochrony w pa-
szczy swojej matki. 

Osiągnięcia telewizji radzieckiej 
W Związku Radz ieck im 

p rogramy te lewizy jne 
swoim tematem, k ie -

runk iem ideo log icznym i po -
z iomem artystycznym służą 
wzniosłym celom zaspokaja-
nia po t rzeb artystycznych na-
rodu budu jącego komunizm. 

By móc służyć tak wznios-
łym celom telewizja radziec-
ka musiała przejść przzez d ł u 
gi okres pracy i p rób rosyj-
skich i radzieckich wynalaz-
ców. Rozwój te lewiz j i świato-
wej zapoczątkowały prace ba-
dawcze uczonych rosyjskich 

A ten oto wąż jest tym strasznym boa-diisicielem. Niemniej instynkt macierzyński samicy, 
którą widzimy na naszym zdjęcia, zmusza ją do czuwania nad swym potomstwem. Trzy ja-
ja widoczne na pierwszym planie są wielkości jaj gęsich, lecz nie posiadają twardej sko-
rupki, natomiast dość grubą, żelatynowatą błonę. Po 7 — 8 tygodniach z jaj tych wylęgną 

się małe boa. 
wcale na truciznę swych ofiar, 
jest ona bowiem dla nich nie-
szkodliwa. Badacze stwierdzili 
ciekawe zjawisko. Pochłonięty 
wąż czy jaszczurka, nie ulega-
ją natychmiastowemu udusze-
niu, lecz żyją dalej i reagują 
gwałtownie we wnętrznościach 
gada. Zdarza się więc często, 
że gad, pod wpływem gwałtow-
nych reakcji swej ofiary, jest 
zmuszony do wydania jej z sie-
bie. Powracając na światło 

Bachmat iewa, Stoletowa oko -
ło roku 1 8 8 5 i Rozinga w 
pierwszych latach XX wieku. 
Prace w tym k ie runku posu-
nęły się znacznie naprzód 
dz ięk i wynalez ien iu przez ra-
dz ieck iego f izyka Konstant i -
nowa (w r. 1 9 3 0 ) właściwej 
do tych celów lampy nadaw-
czej. G d y w trzy lata po tem 
Amerykan ie postanowi l i na 
własnym teren ie zastosować 
lampy t ypu Konstant inowa, 
uczeni radzieccy Szmakow i 
T imof ie jew wynaleźl i nowy, 
jeszcze doskonalszy typ lam-
py te lewizy jne j . I znów war-
tości te j lampy zwróci ły uwa-
gę naukowców państw kap i ta -
listycznych, a w okresie p rzed-
wojennym, rad io angie lsk ie 
czyni ło nawet starania o u-
zyskanie patentów na pro-
dukc ję te lewizy jnych lamp 
nadawczych zastosowanych w 
Związku Radz ieck im. 

W roku 1 9 3 8 w ZSRR pra-
cowały dwie te lewizy jne sta-
cje nadawcze w Moskwie i 
Len ingradz ie . Pracowały one 
już na regularnych p rog ra -
mach, dostosowanych do za-
interesowań ludności radziec-
k ie j . W r. 1 9 5 1 rozpoczęła 
normalną pracę radiostacja 
te lewizy jna w K i jowie . O b e c -
nie w budowie jest cały sze-
reg stacji te lewizy jnych w 
większych miastach, a p rzede 
wszystkim w stolicach repu-
b l ik związkowych. 

Badania naukowców ra-
dz ieck ich idą obecn ie w k ie -
runku uzyskania większego 
zasięgu o d b i o r u nadawanych 
programów. W tym celu za-
pro jek towana jest budowa 
systemu stacji p rzekaźn iko-
wych, odb iorczo-nadawczych. 

Każda dodatkowa stacja prze-
kaźnikowa zwiększy zasięg o 
oko ło 5 0 km. N ieza leżn ie od 
tego poczyniono p róby na-
dawania p rogramów te lew i -
zyjnych z samolotów. O k a z a -
ło się przy t ym, że ze wzro-
stem wysokości poważnie 
wzrasta zasięg odb io ru , a np. 
przy wzniesieniu się samolotu 
do wysokości 9 . 0 0 0 m. za-
sięg odb io ru te lew izy jnego 
rozszerzył się do 6 0 0 km. 

Z szeregu dotychczas wy-
produkowanych w Związku 
Radz ieck im aparatów te lewi -
zyjnych na wyróżnienie zasłu-
gu je tani o d b i o r n i k 1 7 - l a m -
powy , , P ó ł n o c " oraz o d b i o r -
nik d la po t rzeb świet l ico-
wych. Technika radziecka 
zmierza do dalszego spopu-
laryzowania odb io rn i ków te -
lewizyjnych przez p rodukc ję 
aparatów coraz tańszych i o 
coraz mnie j skompl ikowanej 
konstrukcj i . 

Da leko posunięte są rów-

nież badan ia i p róby zasto-
sowania te lewiz j i ko lo rowej . 
Dotychczasowe poważne o -
siągnięcia radz ieck ie na t ym 
odc inku op iera ją się na o d -
kryciu uczonego Łomonoso-
wa, k tóry stwierdzi ł is tn ienie 
za ledwie trzech barw zasad-
niczych. 

Popularność te lewiz j i w 
Związku Radz ieck im stale 
wzrasta. W je j upowszechnie-
niu znaczny udz ia ł b iorą rów-
nież rad ioamatorzy. Dzięk i 
zastosowaniu spec ja lne j kons-
t rukc j i an tenowej uda ło im 
się znacznie zwiększyć zasięg 
odb io ru . Poprawny zasięg 
programów te lewizy jnych o -
siągnęl i oni w od leg łośc i 1 7 0 
km. od Moskwy i 1 4 0 km. od 
K i jowa. 

Os iągn ięc ia techn ik i ra-
dz ieck ie j na odc inku te lew i -
zj i stały się poważnym czyn-
n ik iem w zaspokajan iu p o -
t rzeb ku l tu ra lnych radz iec-
k iego człowieka pracy. 

Praca - ułatwiona i upiększona 
mrASZ udział w życiu społecznym wyraża się przede wszy 

JXs stkim przez pracę. Społeczeństwo może , istnieć tytko 
dzięki pracy wszystkich jego członków. Praca jest 

więc koniecznością dla każdego człowieka.. 

G ł E B O K O S C O C E A N O W 
N AJWIĘKSZA głębokość o-

ceanu, jak wynika z ostat-
nich pomiarów, wynosi 

10.900 m., czyli o przeszło 1.000 
m. więcej, niż do niedawna 
przypuszczano. Głębokość ta 

N A J W I Ę K S Z A G R O T A 
W E U R O P I E 

NA granicy Węgier i Cze-
chosłowacji znajduje się 
największa i najpiękniej-

sza w Europie grota stalakty-
tów — Aggtelek. Jest to wła-
ściwie szereg połączonych ze 
sobą grot ciągnących się na 
długości 22 km., z czego 15 km. 
znajduje się na terenie Wę-
gier, a 7 na terenie Czecho-
słowacji. 

Jak świadczą znajdujące się 
tam wykopaliska, groty te by-

ły ongiś zamieszkane przez 
pierwotnego człowieka. Dziś są 
tam wygodne, dobrze utrzyma-
ne drogi, poprzez podziemne 
strumienie przerzucono malo-

i_edna z grot stalaktytowych 
w Aggtelek 

Przedhistoryczne wykopaliska 
z grot Aggtelek 

wnicze mostki. Lampy elek-
tryczne i reflektory oświetlają 
szereg podziemnych „sal", w 
których podziwiać można' ol-
brzymie kolumny i wiszące u 
sufitu sople utworzone z osa-
dów wapiennych pozostawio-
nych przez ściekającą z góry 
wodę. Jedną z sal nazwano 
„koncertową", ponieważ odzna-
cza się doskonalą akustyką. 
Znużony wędrowiec odpocząć 
może nad brzegiem pięknego 
podziemnego jeziora, którego 
długość wynosi 460 m. 

U stóp góry wznoszącej się 
nad grotą, w Aggtelek i Josva-
fo, szereg pięknych domów 
wczasowych gości co roku ty-
siące ludzi pracy, ktôrvm pań-
stwo ludowe udostępniło po-
znanie piękna rodzinnego kra-
ju. 

Przez wieki człowiek żył w prze-
konaniu, że ma „zarabiać na chleb 
w pocie czoła". (W biblii czytamy, 
przekleństwo to zaciążyło na A-
damie od chwili, gdy został wypę-
dzony z raju). W tym mniemaniu 
przynajmniej starali się utrzymać 
ludzi pracy ci, którzy z tej pracy 
najwięcej korzystają. Większość 
społeczeństwa miała harować, by 
uprzywilejowana mniejszość wy-
zyskiwaczy mogła korzystać z 
wszelkiego dobrobytu. Robotników 
traktowano jak bydło robocze. Da 
wano im głodowe płace, a o polep-
szeniu warunków pracy w ogóle 
nie było mowy. 

Nic więc dziwnego, że wszelkie 
postępowe ruchy społeczne, mają-
ce na celu, emancypacje wyzyski-
wanych, postawiły sobie za cel 
nie tylko podniesienie stopy ży-
ciowej robotników, ale również 
polepszenie warunków ich pracy. 
Walczono więc o lepsze zarobki, 
jak również o zmniejszenie ilości 
godzin roboczych i o higienę przy 
pracy. Ale mimo uzyskanych re-
zultatów, mimo istniejącego usta-
wodawstwa w tych dziedzinach, 
praca jest dalej pracą, tzn. rze-
czą często uciążliwą lub żmudną. 

"ZACZĘTO się zastanawiać, w 
jaki sposób można pracę u-

przyjemnić, co zrobić, By me by-
ła ona więcej uważana za prze-
kleństwo przez niektórych. Pra-
cujący potrzebują odpoczynku i 
rozrywek, ale to nie wszystko. Za-
uważono, że o wiele skuteczniej 
i przyjemniej pracuje się np. w 
odpowiednio malowanej hali fa-
brycznej lub przy dźwiękach mu-
zyki. Znużenie, nieodzowne przy 
dlugogodzinnym monotonnym za-
jęciu, znika w takich warunkach. 

Przy systematycznym badaniu 
kolorów zaobserwowano, że każdy 
kolor wywołuje inny nastrój. Ko-
lory fioletowy i indygo wywołują 
u człowieka smutek, niebieski i 
zielony uspakajają, żółty i poma-
rańczowy działają krzepiąco, a 
czerwony ma wpływ podniecają-
cy. Przekonano się ponadto, że 
kolor zielony pomaga człowieko-
wi w zaśnięciu, a kolory żółty lub 
brązowy pogarszają tzw. chorobę 
powietrza (jest to choroba pod-
różujących w samolotach, podob-
na do choroby morskiej na okrę-
tach). Wyniki tych badań odpo-
wiednio zastosowane w zakładacH 
nie tylko upiększają te zakłady, 

ale ułatwiają również pracę robot-
ników. W myśl wyników badań 
nad wpływem kolorów sadzi się 
przy fabrykach kwiaty i drzewa. 
• NNYM ważnym czynnikiem, 
I ułatwiającym pracę, jest mu-

zyka. 
Wiadomo, że przy muzyce lub 

śpiewie maszeruje się z większą 
ochotą. Tak samo przy pracy ro-
botnicy odruchowo przyśpiewują 
lub pogwizdują sobie. Otóż ten 
pobudzający wpływ melodii wyko-
rzystany jest teraz systematycznie 
i na wielką skalę. W fabrykach 
nagrywa się różne płyty gramofo-
nowe, a głośniki roznoszą przy-
jemne dźwięki do każdego miej-
sca pracy. Praca nawet bardzo 
monotonna staje się wtedy o wie-
le mniej nudna i robotnik mniej 
się męczy. Pr»-* (. m/ etniia 1 u-

Potwierdzają to wszyscy ci, któ-
rzy mieli sposobność zwiedzić Pol-
skę Ludową. Tam właśnie przy 
budownictwie przemysłu stosuje 
się wszystkie naukowe dane ce-
lem polepszenia i upiększenia za-
kładów pracy. Robotników witają 
jasne budynki fabryk, wesołe ko-
lorowe hale fabryczne i miłe me-
lodie zachęcają do pracy. W Pol-
sce Ludowej troska o lepsze i przy 
jemniejsze warunki pracy jest 
częścią ogólnego i stałego postę-
pu we wszystkich dziedzinach ży-
cia. 

Qaôpœdtyfû 

i <( fàoêat » 

W Paryżu, na lewym brzegu Sekwany otwarto niepowszed-
nią wystawę. Gdzie można podziwiać elektronowy „robot" 
(na zdjęciu), noszący imię Gustawa. Jest tam również apa-
rat radiowy, który rano może zastąpić budzik i... zagrzać 

kawę na śniadanie. 

Polska pod rządami międzynarodowego kapitału 
znajduje się na Pacyfiku w cie-
śninie pomiędzy Wyspami Ka-
rolińskimi i Mariańskimi. Dno 
cieśniny przedstawia się jako 
głęboka rynna, o 120 mil. mor. 
długości i 10 milach szerokości. 

W rynnie tej pod 10» 15' szer. 
półn. i 142°15' dług. wsch. znaj-
duje się najgłębsze miejsce. 

Wprawdzie już przed 50 laty 
miejsce to uważano za najgłęb-
sze, ale ówczesne pomiary zdo-
łały stwierdzić zaledwie 8.200 
m. głębokości. Pomiary przepro-
wadzone przez statek „Planet" 
w 1912 r. stwierdziły 9.788 m„ 
a statek „Synellius" w 1930 r. 
po raz pierwszy stwierdził głę-
bokość ponad 10.000 m., miano-
wicie 10.140 m. 

Późniejsze, bardziej dokładne 
badania, pozwoliły statkowi 
„Cape Johnson" w 1945 roku 
stwierdzić 10.495 m. gl„ a stat-
kowi „Galatea" 10.540 m. Do-
piero jednak ostatnie pomiary, 
przeprowadzone przez statek 
.Challenge II" przy pomocy: 

najnowszej echosondy i po-
twierdzone bardzo dokładnymi 
pomiarami za pomocą sondy 
ręcznej zdołały stwierdzić głę-
bokości 10.756 m., 10.863 m. i 
10.899 m. 

Dla porównania dodajmy, że 
na Atlantyku największą glebie 
— 8.526 m. stwierdzono nieco 
na północ od wyspy Porto-Rico. 
Głębiny Oceanu Indyjskiego 
nie przekraczają 7.000 TO., Ocea-
nu Pólnocno-Lodowalego 4.500 
metrów. 

Największe głębie na Pacyfi-
ku leżą w strefie ciągłych ru-
chów skorupy ziemskiej. Zacho-
dzą tam częste trzęsienia ziemi 
i z tego powodu duże połacie 
dna oceanu ulegają przesunię-
ciom, a więc i głębokości co pe-
wien czas mogą się zmieniać. 

NĘDZA, GŁOD, BEZNADZIEJNOŚĆ 
W dzisiejszym numerze „Nowin Polskich" publikujemy os-

tatni odcinek artykułu B. Giedronia, na temat warunków w 
jakich żyło chłopstwo w Polsce sprzed 1939 r. 

Pierwsze 3 odcinki ukazały się 21 i 28 listopada oraz 12 gru-
dnia br. 

„ R E F O R M A R O L N A " 

ALE by ła przecież — mo-
że ktoś powiedz ieć — 
ustawa o re fo rmie ro l -

ne j . 
By ła , i owszem. Uchwa lo -

no ją po uzyskaniu n i e p o d l e -
głości , aby oszukać ch łopów 
i op in i ę pub l i czną , d o m a g a -
jącą się z l i kw idowania w Po l -
sce pozostałości feoda lnych 
— wie lk ich majątków obszar-
niczych. 

Ty lko , że reforma rolna 
nie by ła p rzed wojną roz-
dz ia łem, a le . . . sprzedażą z ie-
mi. W większości wypadków 
stanowiła ona nawet dosko-
nały interes.. . d la obszarni-
ka, k tóry doprowadziwszy do 
ruiny swe gospodarstwo, chęt-
nie sprzedawał Je — w ra-
mach „ r e f o r m y r o l n e j " — 
różnym speku lanck im spół-
kom parce lacy jnym lub wprost 
ch łopom. Oczywiście ch ło -
pom boga tym, dziesięcio — 
i dwudziesto — hektarowym, 
bo t y l ko tacy mie l i p ien iądze 
na zakup z iemi . Losu owych 
„ d w ó c h t r zec ich " ludności 
wie jsk ie j , żyjących w krańco-
wej nędzy, „ r e f o r m a " . ta ani 
o źdźb ło nie polepszyła. 

Zresztą rząd sanacyjny 
real izował nawet tak „ o b -
myślaną" reformę niezmier-
nie opies7fl le. aż wreszcie na 
parę lat przed wojną parce-

lacja majątków obszarniczych 

została prawie zupe łn i e za-
niechana — wtedy , k iedy 
„ z a ł a t w i o n o " się już ze wszy-
stkimi mają tkami p o d u p a d ł y -
mi i zan iedbanymi . Kon ty -
nuowanie parce lac j i nie o p ł a -
cała się obszarn ikom. 

SMUTNEJ PAMIĘCI 
„ N O Ż Y C E C E N " 

N a j b a r d z i e j j ednak cyni -
czną 1 bezwzględną formą wy-
zysku pracujących ch łopów 
by ły sławetne „nożyce c e n " , 
k tóre wpycha ły wieś w coraz 
to większą nędzę. Po lega ły 
one na tym, że kapi ta l iśc i 
dysponujący o lb rzymimi za-
sobami p ien iężnymi , za p o -
mocą najróżniejszych „ m a c h -
l o j e k " g ie łdowych i banko-
wych utrzymywal i dla ch ło -
pów niekorzystny 1 stale po -
garszający się stosunek cen 
ar tyku łów rolnych do cen ar-
t y k u ł ó w przemysłowych. 

Zeby nabyć 1 p ł ug . ch łop 
musiał w 1 9 2 8 roku sprzedać 
1 0 0 kg. żyta, a w roku 1 9 3 8 
— Już 141 kg. Sól — w sto-
unku do żyta — zdrożała w 

tym czasie dwukro tn ie . Po-
d o b n i e by ło z nawozami sztu-
cznymi, naftą, myd łem i in-
nymi ar tyku łami przemysło-
wymi, , które ch łop musiał ku-
pować. leszcze bardz ie j ów 
stosunek cen by ł n i e ^ r z y -
stny dlp chłopa w przel icze-
niu na p roduk ty hodowlane 
np. na żywiec wieprzowy. W 

1 9 2 8 r. Jeden p ł u g „ kosz to -
w a ł " 21 kg . w ieprza, a w 
1 9 3 8 r. — już 3 4 kg . 

Wsku tek dz ia łan ia „nożyc 
c e n " kapi ta l iśc i zarówno o b -
cy jak i rodz imi mie l i p o d -
wójną korzyść; po pierwsze 
utrzymywal i na niskim poz io -
mie ceny a r tyku łów rolnych (a 
więc mogl i mało p łac ić swym 
robo tn ikom) , po wtóre — 
d rogo sprzedawal i swe wyro-
by. Oczywiście powodowa ło 
to o lb rzymi spadek siły na-
bywczej ludności wiejskie j i 
poc iąga ło za sobą koniecz-
ność zmniejszania p rodukc j i 
przemysłowej , a le kapi ta l is -
tom to specja ln ie nie szko-
dz i ło ; wole l i oni mnie j p ro -
dukować, a le dużo zarabiać 
na każdej Jednostce towaru, 
niż p rodukować więcej , przy 
niższej stopie zarobkowej . 

SPADEK P L O N Ó W 
R O L N I C Z Y C H 

Spadek siły nabywczej lud -
ności wiejskiej w wyniku ta-
k ie j łup ieżczej po l i t yk i mo-
nopol istów na j lep ie j może 
zilustrować fak t . że w latach 
od 1 9 2 8 do 1 9 3 3 spożycie 
odzieży, obuwia , cukru i td 
na wsi spadło 3 - 4 razy, a wy-
datk i na nawozy sztuczne aż 
dziesięciokrotnie! Jaki by ł te -
go skutek? Zupe łn ie oczywi-
sty. Nędza doszła do potwor-
nych wprost granic (małoro l 
ne rodziny chłopskie wyda-
wały miesięcznie na wszystkie 
ar tyku ły przemysłowe na o-
sobę oko ło . . . 3 zł.) a jedno-
cześnie katastrofalnie spadły 

p lony rolnictwa — np. zb ió r 
pszenicy z 1 hektara spad ł 
od 1 9 1 3 r. do 1 9 3 5 roku z 
1 2 . 4 q d o 1 1 , 9 q ; p lony b u -
raków cukrowych spadły ok. 
3 0 proc. , i tak da le j . 

Bardzo wymowny jest też 
fak t , że np. w powiec ie kras-
nostawskim w 1 9 3 3 r. spe-
kulanci kapi ta l is tyczni p ł ac i -
li ch łopu 6 - 8 z ł . za 1 0 0 kg . 
żyta, a sprzedawal i je w Lu-
b l in ie po 1 4 - 1 5 z ł . Sprzeda-
jąc b y d ł o ch łop i o t rzymywa-
li za ledwie ok. 1 / 3 ceny. za 
którą je późn ie j sprzedawa-
no — na pozostałych 2 / 3 
tuczyl i się spekulanci i zyski-
wało — w fo rmie różnych o-
p ła t — państwo. Li t r mleka 
ch łop sprzedawał za 7 gr . , a 
robo tn ik w Warszawie musiał 
za nie. p łac ić 3 5 - 4 0 gr. Przed 
1 9 1 4 rok iem cena 1 kg. k i e ł -
basy by ła wyższa od ceny 1 
kg. żywca wieprzowego o 5 0 
proc. , a w 1 9 3 3 r. — już 
o... 5 0 0 proc.! 

O T C H Ł A Ń NĘDZY 
I WEGETACJI 

Nie pot rzeba mnożyć wię-
cej p rzyk ładów. Wszystkie 
one wskazują jasno, w jak 
bezwzględny i d rap ieżny spo-
sób kapi ta l iśc i , pośredniczą-
cy w hand lu z i e m i o p ł o d a m i 
wyzyskiwali ch łopów — prze-
de wszystkim małoro lnych 
lajsłabszych f inansowo — 
"oychając ich na dno nędzy 
" otchłań g ł o d u i beznadzie j -
ni weqetac j i . 

Pomimo bowiem sztucznie 
utrzymywanych, n iep roporc jo -

na ln ie niskich cen a r t yku łów 
ro lnych, ch ł op musiał je sprze 
dawać speku lan tom, o d e j m u -
jąc sobie często o d ust ostat-
ni kęs, bo musiał zap łac ić 
gn io tące go p o d a t k i , p rocen-
ty l ichwiarskich pożyczek i td . 
(o czym już by ła mowa). W y -
n ika ło z t ego chorob l iwe z ja -
wisko tzw. „ g ł o d o w e j p o d a -
ż y " . a r tyku łów ro lnych, istnie-
jące przed wojną chronicznie 
w ca łe j Polsce.. . Po lega ło 
ono na tym, że ch łop sprze-
dawał za bezcen w y p r o d u k o -
wane a r tyku ły , ograniczając 
swe spożycie do kar to f l i i ży t -
niej mąki . Na rynku miast 
wywoływało to sztuczną i po -
zorną obf i tość wszelk iego ro-
dzaju p ł o d ó w rolnych. 

Omówi l i śmy tu — dość 
zresztą pob ieżn ie — n iek tó -
re z przejawów wyzyskiwania 
wsi po lsk ie j w okresie mię-
dzy wo jnami , gdyż niesposób 
w j e d n y m ar tyku le poruszyć 
wszystkich sposobów wyciska-
nia krwi i po tu z pracuiacych 
ch łooów. które w pe r f i dny i 
b e ' w Z o l ę d n y sposób stoso-
wali obcy i „ s w o i " wyzyski-
wacze — monopol iśc i i spe-
kulanci . l ichwiarze i obszar-
nicy. Na tp rn- t ten możnaby 

; ' ać cał»* tnmv. 
y y x 

O tym. co uczyniła Polska 
udowa, aby dopomóc wsi w 
udźw ign ięc i u się z nędzy i 

' 'Pod len ia , można dowiedz ieć 
się. Hrnni c?v t ° ln iku . z innych 
art"1 ' i łów. st».l= drukowanych 
w „ N o w i n a c h P o ' ^ - i c h " 

Giedroń 
.Nowinach P o v -

Br. 
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W hołdzie ofiarom faszyzmu Aby wywalczyć Pokój i lepszy byt 

C.G.T. wzywa wszystkich 
do jedności i 

K o m i s j a A d m i n i s t r a c y j n a C.GT o p u b l i k o w a ł a os la ln io re-
wolucję, w które j m . in. c z y t a m y : 

pracowników 
akcji 

Szyb Barrois (Nord) 

r . ' 

W Mnnl - Valerien, iv miejscowości gdzie hitlerowcy podczas okupacji rozstrzelali wielu 
członków Rucliu Oporu, od by'a się o s la ln i o uroczystość uczczenia pamięci poległych bohate-
rów. ,\a zdjęciu: pochód udający się w kierunku fortu, miejsca stracenia patriotów. 

(Fot . U.F.P. ) 

„Komisja Administracyjna 
CGT, która zebra'a się ló gru-
dnia br., stwierdza wolę, wy-
rażoną z coraz to większą silą 

G Ó R N I C Y W A U C H E L 

G Ł O S U J Ą 

Z A P O K O J E M 
W ramach „Tygodnia akcji o 

Pokój i przeciw wojnie w Viet-
Namie", na szybie nr. 6 w Au-
chel (Nord), odbyło się referen-
dum. Na 1.150 górników zmia-
ny rannej i popołudniowej, 
949 glosowało na rzecz natych-
miastowego Pokoju. 16 głosów 
było nieważnych. Należy za-
znaczyć, że reszta górników, 
którzy nie głosowali to prze-
ważnie ci, którzy z powodu 
choroby lub innych przyczyn 
nie przybyli tego dnia do pra-
cy. 

W Wittelsheim ( Haut - Rhin ) przyjęto 
z entuzjazmem wiadomość o Konferencji 

Krajowej w obronie granic nad Odra i Nysą 
f O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) HI E J S C O W O Ś Ć W i t t e l s h e i m ( H a u t R h i n ) , z n a j -

d u j e s i ę o 1 4 k m . o d M u l h o u s e . W r a z z e 
s w y m i t r z e m a s z y b a m i k o p a l n i a n y m i n a l e ż y 

o n a d o b a s e n u g ó r n i c z e g o A l z a c j i , b o g a t e g o w p o -
k ł a d y p o t a s u . 

P r a c a w t y c h k o p a l n i a c h 
j e s t b a r d z o c i ę ż k a . I l o ś ć 
ś r ń i ć r t e l n y e h w y p a d k ó w 
s l a l e r o ś n i e . Z d n i a n a 
d z i e ń m n o ż ą s i ę n a ż a ł o b -
n y c h l i s t a c h n a z w i s k a z a -
b i ł y c h l u b z m a r ł y c h z w y -
c i e ń c z e n i a f i z y c z n e g o g ó r -
n i k ó w . T o t e ż , j a k w i n -
n y c h z a g ł ę b i a c h i t u t a j g ó r 
n i c y w a l c z ą w c i ą ż o l e p s z e 

w a r u n k i b y t u . W s z y s c y n p . 

w c i ą ż p a m i ę t a j ą , p o t ę ż n y 3 

t y g o d n i o w y s t r a j k t u t e j -

s z y c h g ó r n i k ó w w s i e r p n i u 

b r . 

P o d c z a s o s t a t n i e j w o j -

n y l u d n o ś ć W i t l e l s h e i m 

b a r d z o u c i e r p i a ł a i d z i ś j e -

s z c z e w i d a ć l u r u i n v . 

Brawo, Barlin szyb-7 
K o m i t e t O p i e k u ń c z y P . 

C . K . i p r z e p r o w a d z a j ą c y 

z b i ó r k ę n a P o m o c Z i m o w ą 

d l a s t a r c ó w d z i ę k u j ą w s z y -

s t k i m o f i a r o d a w c o m P o l a -

k o m i F r a n c u z o m z B a r l i n 

S z y b 7 z a ż y c z l i w i e z ł o ż o -

n e d a t k i a s z c z e g ó l n i e k u p -

c o m p o l s k i m i f r a n c u s k i m . 

T a k s a m o d z i ę k u j e s i ę l i c z -

n y m p e n s j o n o w a n y m , k t ó -

r z y r ó w n i e ż p r z y c z y n i l i s i ę 

d o t e j s z l a c h e t n e j a k c j i . P o -

m i m o , ż e k o l o n i a t a j e s t 

m a t a i n i e w i e l e t u j e s t 

k u p c ó w , z e b r a n o 7 . 1 8 0 f r . 

i t o w b a r d z o k r ó t k i m c z a -

s i e . 

M o ż n a z a t e m p o w i e -

d z i e ć : — B r a w o , B a r l i n — 

s z y b 7 . 

J e ż e l i w e ź m i e s i ę p o d 

u w a g ę c a ł ą m i e j s c o w o ś ć 

B a r l i n , n a p e w n o o g ó l n i e 

z e b r a n a s u m a b ę d z i e p o -

w a ż n a . 

J e d e n z e z b i e r a j ą c y c h . 

-w s s JWV s s ^rw s jmr * ' û 
I K o m i t e t P o m o c y Z i m o w e j s 

I 
s V 

dla s t a r c ó w 
S a I I a u m i ,, > , „ . 

j ( P . d e C . ) J 
^ r o z p o c z ą ł z b i ó r k ę , k t ó r a d a j 
j t a j u ż b o r d z o d o b r e w y n i - s 
s k i , o s i ą g a j ą c 3 5 . 0 0 0 f r . I 
^ Z b i ó r k a t r w a n a d a l i K o - J 

m i t e t t e n 
W Z Y W A D O 

| WSPÓŁZAWODNICTWA; 
s n a s t ę p u j ą c e K o m i t e t y : R o u I 
I v r o y - N o u m e a , N o y e l l e s - | 
|S - Lens , H a r n e s , O s t r i c o u r t , ' 
' L i b e r c o u r t i A v i o n . ( 

( K o m i t e t P o m o c y Z i m o w e j ^ 
S a l l a u m i n e s . 

* . - — _ , , K M 

I w a g a w t a r c y i w < l o w y 

" ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
A U B Y - A S T U R I E S . P O N T 

d e - l a - D E U L E , L E F O R E S T 
G O U R C E L L E S , V I L L E R S 
( N o r d ) . — S t a r c y i w d o w y z 
w y ż e j w y m i e n i o n y c h m i e j s c o -
w o ś c i , c h c ą c y s k o r z y s t a ć z j e -
d n o r a z o w e j z a p o m o g i w ra -
m a c h P o m o c y Z i m o w e j . p r o -
szen i są o z g ł a s z a n i e s ię d c 
m i e j s c o w y c h w o l o n t a r i u s z o m 

P C K . 

W r a z i e g d y w d a n e j m i e j -
s c o w o ś c i n i e m a w o l o n t a r i u -
sza P C K , n a l e ż y z g ł o s i ć się 
na n a s t ę p u j ą c y a d r e s : K A C Z -
M A R E K J ó z e f , 3 5 , C i t e Jus-
t i c e , A U B Y ( N o r d ) . I n t e r e 
s a n t ó w p r z y j m u j e s ię o g o d " 

1 5 . 3 0 . 

D o z a p i s u n a l e ż y p r z y n i e ś ć 
k s i ą ż e c z k ę p e n s y j n ą i d o k u -
m e n t y p o l s k i e . 

D e l e g a t o k r ę g o w y P C 
J. K a c z m a r e k 
x x x 

C A R V I N ( P . de C . ) . — Z a p i -
sy s t a r c ó w i w d ó w n a P o m o c 
Z i m o w ą p r z y j m u j e c o d z i e n n i e 
m i e j s c o w a n a u c z y c i e l k a . D o 
z a p i s u n a l e ż y p r z y n i e ś ć ksią-
ż e c z k ę p e n s y j n ą ( d o w o d y d o t y 
c z ą c e p o b i e r a n y c h z a s i ł k ó w ) 
k a r t ę t o ż s a m o ś c i i z a ś w i a d c z ę 
n i e r e j e s t r a c y j n e z K o n s u l a t u 
P 3 L . 

Z a p i s y w a ć się m o g ą s tarcy 
o d 60 la t i w d o w y o d 55 lat. 

M i e j s c o w a n a u c z y c i e l k a 
W o l o n t a r i u s z P .C .K 

L E N S ( P . d e C . ) — Z a p i s y 
n a P o m o c Z i m o w ą p r z y j m u j ą 
d o d n i a 20 G R U D N I A br. ob . 
oh. K O N A R K O W S K A S. 4, 
rue S e r a p h i n - C o r d i e r ( d a w -
niej- b a n k P K O ) , w Lens , o r a z 
B R A C I S Z E W S K I E. 20, rue 
T h e n a r d — L e n s , s z y b 14-ty 
Z a p i s y w a ć s ię m o ż n a c o d z i e n -
n ie o d g o d z . 15-tej d o 18-tej . 
D o zap i su n a l e ż y p r z y n i e ś ć 
k s i ą ż ę c z k ę p e n s y j n ą , p o ś w i a d -
c z e n i e r e j e s t r a c y j n e i d o w ó d 
t o ż s a m o ś c i . 

M o g ą z g ł a s z a ć s i ę : s t a r c y , 
Któ r zy p r z e k r o c z y l i 60 lat i k t ó 
r y c h d o c h ó d k w a r t a l n y n i e 
o r z e w y ż s z a 19.000 f r . d l a s a m o t 
n e g o i 23.000 f r . d l a ż o n a t e g o ; 
s taruszk i p o w y ż e j 55 lat i k t ó -
re p o b i e r a j ą zas i łk i k w a r t a l n e 
n i e p r z e k r a c z a j ą c e 16.000 f r . 

K O M U N I K A T 

K O M I T E T U O K R Ę G O W E G O 

P O M O C Y Z I M O W E J 

P A S - D E - C A L A I S 

Wobec zbliżającego się okresu 
'.roczystości gwiazdkowych i ce-

'em umożliwienia jak najwcześ-
niejszego udzielenia zasiłków, Ko-
iiitet Okręgowy PAS-DE-CALAIS 
uprzejmie uprasza wszystkie Ko-
nitety Miejscowe o nadesłanie 
„List Kandydatów" na jednorazo-
wą Pomoc Zimową, pod adresem 
LENS — 1, RUE DE VARSOVIE 
najpóźniej do poniedziałku 21 
grudnia. 

P r z e c i w r a t y f i k a c j i 
u k ł a d ó w b o ń s k i c h 

i p a r y s k i c h 

W t e j t o m i e j s c o w o ś c i 
o d b y ł s i ę 3 g r u d n i a b r . 
w i e c z ó r f i l m u p o l s k i e g o , 
z o r g a n i z o w a n y z i n i c j a t y -
w y S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą , n a 
k t ó r y p r z y b y ł o w i e l u P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w p o l s k i e 
g o p o c h o d z e n i a . P r z y b y ł o 
l e ż w i e l u r U p i s ó w . 

W r a m a c h t e g o w i e c z o -
r u , d o z e b r a n y c h p r z e m ó -
w i ł p r z e d s t a w i c i e l S t o w a -
r z y s z e n i a , w s k a z u j ą c n a 
g r o ź b ę o d r o d z e n i a n o w e g o 
W e h r m a c h t u i u a z a k u s y 
o d w e t o w c ó w n i e m i e c k i c h , 
w o b e c p o l s k i c h g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą . M ó w c a p o d -
k r e ś l i ł f a k t , ż e o d w e t o w c y 
z A d e n a u e r e m ua c z e l e p r a 
g n ą p r z y w ł a s z c z y ć s o b i e , 
t a k s a m o j a k p o l s k i e l e r y -
l o r i a . r ó w n i e ż p r o w i n c j e 
f r a n c u s k i e L o t a r y n g i ę i A l 
z a c j ę . a c o za l y m i d z i e 
r ó w n i e ż i W i t t e l s h e i m . 

W s z y s c y z e b r a n i , p o w y 
s ł u c h a n i u p r z e m ó w i e n i a , 
w y r a ż a l i p r o t e s t p r z e c i w 
u z b r o j e n i u N i e m i e c i w v p o 
w i e d z i e l i s i ę p r z e c i w r a t y -
f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h 
i p a r y s k i c h , k t ó r e u m o ż l i -

w i ł y b y o d r o d z e n i e o d w e t o 
w e g o W e h r m a c h t u . W s z y -
s c y r o z u m i e j ą n a j g r o ź n i e j -
s z ą e w e n t u a l n o ś ć , ż e w r a -
z i e r a t y f i k a c j i t y c h u k ł a -
d ó w i w r a z i e n o w e j w o j -
n y . F r a n c u z i p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a , w c i e l e n i d o a r -
m i i f r a n c u s k i e j , z m u s z e n i 
b y l i b y b i ć s i ę p r z e c i w 
s w y m b r a c i o m w K r a j u . 

P o s t a n o w i o n o w y s ł a ć 
d e l e g a t ó w 

N a w i e c z o r z e l y m w s z y -
s c y z g r o m a d z e n i z o s l a l i p o 
i n f o r m o w a n i , ż e w d n i u 3 1 
s t y c z n i a 1 9 5 4 r . o d b ę d z i e 
s i ę w P a r y ż u K r a j o w a K o n 
f e r e n c j a w o b r o n i e K r a n i e 
n a d O d r ą i ^ y s ą . W i a d o -
m o ś ć ta p r z y j ę t a z o s t a ł a z 
e n t u z j a z m e m i p o s t a n o w i o 
n o w v s ł a ć n a t ę k o n f e r e n -
c j ę d e l e g a t ó w K a r t y s o l i -
d a r n o ś c i o w e , z k t ó r y c h 
f u n d u s z p r z e z n a c z o n y jt.\st 
n a p o k r y c i e k o s z t ó w z w i ą 
z a n y c h z tą K o n f e r e n c j ą , 
z n a j d y w a ł y w i e l u c h ę t -
n y c h n a b y w c ó w . R ó w -
n i e ż s p r z e d a w a n e z o s t a ł y 
l i c z n e a l b u m y n a f u n d u s z 
b u d o w y D o m u D z i e c k a w 
S z c z e c i n i e - Z d r o j a c h . 

J e d e n z o b e c n y c h 

przez pracowników, otrzyma-
nia ogólnej podwyżki zarobków, 
pensji i rent. 

Ta postawa milionów zarob-
kujących świadczy o aktywno-
ści CGT, jej organizacji i jej 
członków w obecnym okresie. 

Komisja Administracyjna de-
cyduje w konsekwencji, że CGT 
i wszystkie organizacje konfe-
deralne wzmocnią akcję, aby o-
siągnąć natychmiast minimal-
ną płacę w wysokości 133 fr. 
na godzin-, zniesienie stref za-
robkowych, ogólną podwyżkę 
na tych bazach zarobków i pen-
sji, stosownie do 'warunków 
sprecyzowanych przez progra-
my rewindykacyjne Federacji 

Ko m isja A d m inistracyjna 
jest przekonana, że akcja la 
może być prowadzona zwycię-
sko pomimo npoz]/cji rządu i 
patronatu. 

Strajki w sierpniu br. wyka-
zały, że klasa robotnicza jest 
stanowczo zdecydowana wal-
czyć iv jedności nie tylko w 
przedsiębiorstwach, lecz rów-
nież w skali krajowej, aby po-
łożyć kres obecnym warunkom 
bytu. 

W szystkie siły CGT muszą 
być zmobilizowane celem orga-
nizowania akcji, w przedsi bior-
stwacli, w przemyśle i na pla-
nie krajowym, aby uzyskać 
podwyżkę zarobków, natych-
miastowe ustalenie przez Wy-

soką Komisję Umów Zbioro-
wych tzw. „Budgel-type", który 
będzie odpowiadał słusznym po-
trzebom i żądaniom pracowni-
ków, ora; aby rząd wziął pod 
uwagę decyzje powzięte przez 
\Vysol;ą Komisję Umów Zbioro-
wych w sprawie zagwaranto-
wanego minimal nego zarobku 
między zawodowego. 

Komisja Administracyjna 
przypomina, że wszystkie oporą 
rządu i patronatu iv sprawie 
podwyżki zarobków mogą być 
pokonane jedynie przez jedność 
i. akcję wszystkich pracowni-
ków". 

•Jak głosi na zakończenie od-
n o - n a rezolucja , K o m i s j a Ad-
min is t racy jna CGT stwierdza z 
zadowolen iem postępy realizo-
wane w walce w obronie świa-
Iowego Pokoju , na rzecz poko-
ju w V ie lnamie i przec iw u-
k ladom z Bońn i Paryża, które 
po ich raty f ikac j i p o z w o l i ł y b y 
na uzbrojenie Niemiec Zachod-
nich i u lworzen io W e h r m a c h -
tu pod rozkazami i k i e r o w n i c -
t w e m m v M n w s k i c h g e n e r a ł ó w . 

K o m i s j a A d m i n i s t r a c y j n a 
CGT w z y w a działaczy i pra-
c o w n i k ó w tlo p r z y g o t o w a n i a 
w e wszystk ich przedsiębior-
s t w a c h i na wszystk i ch mie j -
scach pracy mani fes tac j i prze-
w idz ianych na 19 grudn ia br. 
na rzecz P o k o j u w V i e l n a m i e 
i do m a s o w e g o wzięc ia udziału 
z c a ł y m spo łeczeńs twem w tych 
mani f es tac jach . 

Czy tak stwarza sie 
bezpieczeństwo pracy ? 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

I n ż y n i e r k o p a l n i a n y , k t ó -
ry w s z y b i e , , B a r r o i s " , w P e -
q u e n c o u r t ( N o r d ) , k i e r u j e ca-
łą o r g a n i z a c j ą b e z p i e c z e ń s t w a 
p r a c y i h i g i e n y w p o d z i e -
m i a c h , z z a s a d y n i e m a r t w i 
się w i e l e z p o w o d u swej w i e l -
k i e j o d p o w i e d z i a l n o ś c i i n i e 
z w r a c a w i e l k i e j u w a g i na t o 
w s z y s t k o , co p o d k r e ś l a j ą w 
swych r a p o r t a c h d e l e g a c i g ó r 
n i k ó w . T o t e ż w y p a d k i p r z y 
p r a c y w t y m s z y b i e z d a r z a j ą 
się d o ś ć częs to . 

A l e k i e d y na d z i e ń 1 2 g r u -
d n i a b r . z a p o w i e d z i a n y zos-
t a ł z j a z d d o s z y b u k o p a l n i a -
n y c h c z y n n i k ó w k o n t r o l n y c h 
i n ż y n i e r o k t ó r y m w y ż e j m o -
w a , p o s t a r a ł się z a t u s z o w a ć 
w i e l e r zeczy . D z i e ń p r z e d i n -
s p e k c j ą p r z y s t ą p i o n o p o s p i e s z 
n i e w n i e k t ó r y c h o d d z i a ł a c h 
p r a c y d o z a p r o w a d z e n i a p e w -
n y c h i n s t a l a c j i . I t a k n p . w 
c h o d n i k u , v o i e 1 2 , v e r s a n t 2 

n o r d " , z a i n s t a l o w a n o r u r ę z 
w o d ą . a b y p o k a z a ć że k u r z 
jest z w a l c z a n y . T a k s a m o . na 
d z i e ń i n s p e k c j i n i e k t ó r e p r a -
ce t . zw. , , r e m b l a i s d e s r a i l -
l e s " , z o s t a ł y w y k o ń c z o n e w re 
k o r d o w y m czas ie , p o d c z a s g d y 
n p . 2 m i e s i ą c e p r a c o w a n o 
n r z e d t e m , a b y d o p r o w a d z i ć 
d o p o r z ą d k u , , 2 t a i l l e 1 0 v e r -
sant 5 " . 

C o m y g ó r n i c y m a m y są-
dz i ć o t a k i m p o s t ę p o w a n i u in 
ż y n i e r a k o p a l n i a n e g o , k t ó r y 
t y l k o w t e d y myś l i o b e z p i e -
c z e ń s t w i e p r a c y i h i g i e n i e , k i e 
d y d o s z y b u z j e ż d ż a i n s p e k -
c j a ? I co w o g ó l e m y ś l e ć o 
v ł a d z a c h k o p a l n i a n y c h , k t ó r e 
o t a k i c h f a k t a c h d o b r z e w i e -
d z ą ? . . . 

C z y t a k s twarza się b e z p i e -
c z e ń s t w o p r a c y ? . . . 

K Y. 

„ N A U K A " Z I N D O C H I N N I E P O S Z Ł A N A M A R N E . . . 

Podpala stare zabudowania 
aby otrzymać premie asekuracyjną 

Zamieszkałe w Broucelieures 
(Vosges) , młode małżeństwo, Ma-
deleine, lat 23 i Jean lat 27 Lusz-
czyńscy, ażeby się czym prędzej 
w zbogacić, wpadło na „genial-
ny " pomysł. 

Mianowicie kupili oni w Saint-
Laurent po bardzo niskiej cenie 
niewielki majątek ziemski ze sta-
rymi zabudowaniami i domem 
mieszkalnym, którego poszczegól-
ne pokoje wynajmowal i za skrom-
ne komorne. Mimo stanu, w ja-
kim znajdował się dom, posiadłość 
swoją ubezpieczyli na 5 milionów 
franków, W jakiś czas potem, ko-
rzystając z nieobecności lokato-
rów, podpalili dom przy pomocy 
benzyny. 

Wszystko było dobrze „spreparo 
wane" , towarzystwo ubezpieczenio 
we premię asekuracyjną wypłaci-
ło. 

Za uzyskane w ten sposób pie-
niądze Łuszczyńscy robili wygóro-
wane zakupy i mieli już upatrzo-
ny na kupno „nowy obiekt", któ-
ry prawdopodobnie wkrótce znów 
miał paść pastwa płomieni. 

Decyzja ta zwróciła uwagę żan-
darmów. 

Postawiony przed sąd w Epinal ' 
Łuszczyński przyznał się, do pod-
palenia i zeznał, że posłużył się 

oseian.jzsczYbelanioelaoinelaoin 
systemem zapalania na odległość, 
praktykowanym w Indochinach, 
którego nauczył się przebywając 
tam przez pewien czas. 

Żądne bogactwa, nieuczciwe 
małżeństwo skazane zostało na 
zapłacenie 5 mil ionów franków ty-
tułem odszkodowań, ponadto mał-
żonek został skazany na 5 lat cięż 
kich robót, małżonka zaś na 5 lat 
więzienia z zawieszeniem. 

P o r a z t r z e c i 

Z G R O M A D Z E N I E 

N A R O D O W E 

O D R Z U C I Ł O 

R Z A D C W Y B U D Ż E T 

N A O Ś W I A T Ę 

N A R O D O W A 
Pomimo specjalnych wezwań 

ministra Finansów i. ministra 
O'wlaty Narodowej, francuskie 
Zgromadzenie Narodowe odrzu-
ci'o oslalnio (pn raz trzeci) dy-
skusj" nad przedłożonym przez 
rząd budżetem 0<wialy Narodo-
wej, uznając kredyty przyzna-
ne na szkolnictwo :a niewy-
starczające. 

IS2 glosami przeciw 129 Zgro-
madzenie Narodowe przyjęło 
wniosek Komisji Oświaty Na-
rodowej, żądający zwiększenia 
kredytów va szkolnictwo. 

P I E R W S Z Y 

S U K C E S G Ó R N I K Ó W 

" A G Ł E F I A C E V E N N E * 

Z A G R O Ż O N Y C H 

P R W I E S I E N I E M 

D O M O Z E L I 

ie lka akc ja o b r o n n a g ó r -
n ików z a g ł ę b i a C e v e n n e s . z a -
g r o ż o n y c h p r z e n i e s i e n i e m d o 
z a g ł ę b i a M o z e l i (w k o n s e k -
k w e n c j i p l a n u S c h u m a n a ) , — 
p r z y n i o s ł a już p ierwszy sukces . 
M i a n o w i c i e w i ę c e j niż p o ł o w a 
g ó r n i k ó w , w y z n a c z o n y c h na 
p r z e n i e s i e n i e w p i e r w s z e j tu -
rze , n ie w y j e c h a ł a . P o n a d t o 
t ranspor ty z B o u s q u e t - d ' O r b 
i G r a i s s e s s a c z o s t a ł y o d r o c z o -
n e . 

A k c j a g ó r n i k ó w p r z e c i w 
p r z y m u s o w y m p r z e n i e s i e n i o m 
trwa n a d a l . 

Wieczory fi lmów polskich 
A k t u a l n o ś c i z P o l S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą u -
r z ą d z a W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : 

z o w s z u 
sk i . 

D Z I E C K O 

P R Z E Z 

W Y P A D Ł O 

O K N O 

NOUZONVILLE (Ardennes) 
— 2 1 . 1 2 . 1 9 5 3 o godz. 
2 0 . 3 0 — w Salles des 

W n i e d z i e l ę , 2 7 g r u d n i a b r . o d b ę d z i e s i ę 

w LE G U A ( A v e y r o n ) , w M A I S O N D U P E U P L E 

G W I A Z D K A D L A D Z I E C I P O L S K I C H 

Z C R A N S A C - A U B I N I O K O L I C Y 

W p r o g r a m i e u r o c z y s t o ś c i f i l m p o l s k i 

„ Z A N A M I P Ó J D Ą I N N I " 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców z Cransac-

Aubtn i okolicy . 

W S T Ę P W O L N Y — P O C Z Ą T E K O G O D Z . 1 4 - e j 

W i e l k i f i l m p o l s k i 

„ W A R S Z A W A — M I A S T O 

N I E U J A R Z M I O N E " 

( V a r s o v i e — v i l l e 

i n d o m p t e e ) 

można zobaczyć: 
MAISON-ÀLFORT (Seine) 

„Le Chalet Bleu" 
od 19 grudnia 53 r. 

X X X 
PARYŻ ( X X ) 

„Bagnolet-Pathe" 
(6, rue de Bagnolet, 5) 

do 21 grudnia 53 r. 
X X X 

LE HOULME (S-ne Inf.) 
„Moderne-Cinema" 

26 i 27 grudnia 53 r. 

3-letni Régis Goulet, zam. przy 
Avenue du Pont-du-Manoir w 
Hesdin (P. de C.), ubiegłej nocy 
spał u swej babki na pierwszym 
piętrze. 

Rano korzystając z chwilowej 
nieobecności babki malec chcąc 
wyjrzeć przez okno, otworzył je, 
Ale przy otwieraniu żaluzji spadł 
na bruk ulicy. 

Śmierć nastąpiła natychmiast 
na skutek pęknięcia czaszki. 

C a n t i n e s . Film: 

SZY START"; 

. . Ś w i ę t o j a b ł o n i ' 
nośc i z P o l s k i . 

..PIERW. 

d o d a t k i : 
A k t u a l -

X X X 

V A L L F R O Y ( M .et M . ) . — 

2 2 . 1 2 . 1 9 5 3 o g . 2 0 , 3 0 

— C i n é m a L u x . F i l m : 

„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " 

d o d a t k i : „ P o ł ó w r y b na M a -

S P A D Ł 

Z W Y S O K O Ś C I 3 m . 

Robotnik Rahni, lat 28, zatrud-
niony przy wyrabianiu gipsu w 
kamieniołomach Chelles (S. et 
M ), spadł z wysokości 3 metrów. 

Ciężko rannego robotnika od-
wieziono do szpitala. 

P O R A Ż O N Y PRĄDEM 

E L E K T R Y C Z N Y M 
37-Ietni Charles Dewerre, zam. 

4, rue Diderot w Nanterre, za-
trudniony jako kotlarz w przed-
siębiorstwie „Solex" , 68, Bld. de 
Verdun w Courbevoie, przy wyko-
nywaniu swej pracy uległ pora-
żeniu prądem elektrycznym. Mi-
mo natychmiastowej pomocy nie-
szczęśliwego robotnika nie udało 
się przywrócić do życia. 

R O Z W O D Y W P O L S C E 

Mautaczeôtiif cumach poczta wy 

Wielu naszych Czytelników za-
pytuje nas, czy istnieje rozwód w 
Polsce, czy można przeprowadzić 
sprawę rozwodową, będąc we 
Francji,czy żonie, która jest w 
Polsce i otrzymuje rozwód z mę-
żem zamieszkałym we Francji, na-
leżą się alimenty itd... 

Podamy niżej do ogólnej wiado-
mości naszych Czytelników w ja-
kich wypadkach rozwód jest moż-
liwy, jak należy przeprowadzić 
sprawę i jakie są obowiązki obu 
stron po rozwodzie. 

Otóż każdy z małżonków mo-
że się zwrócić do Sądu w Kraju 
i prosić o rozwiązanie małżeństwa 
przez rozwód, jeżeli między mał-
żonkami nastąpił z ważnych po-
wodów zupełny i trwały rozkład 
pożycia małżeńskiego (takim po-
wodem może być długotrwały po-
byt jednej ze stron poza granica-
mi Polski i odmowa powrotu do 
małżonka znajdującego się w Kra-
ju, złe traktowanie, nieintereso-
wanie się losem rodziny, w pew-
nych warunkach choroba umysło-
wa itd.). 

Sędzia, rozpatrzywszy sprawę, 
uzna czy podany motyw rzeczy-
wiście spowodował rozkład poży-
cia małżonków, ale przede wszy-
stkiem weźmie pod uwagę dobro 
małoletnich dzieci. Rozwód jest 
niedopuszczalny, gdyby dobro ma-
łoletnich dzieci miałoby wskute1' 
niego ucierpieć. 

A L I M E N T Y 
N A Z W I S K O Ż O N Y 

Przy bulwarze Bonne-Nouvelle w Paryżu, w miejscu gdzie przed 20 lały pożar zniszczył wiel-
ki magazyn „La Mcnagere", stanął okazały nowoczesny gmach pocztowy. Budowa lego o-
biektu trwała 5 lat. Biura pocztowe już są otwarte dla publiczności. Znaczna część tego bu-
dynku pomieści ponadto instalacje telefoniczne. Oto zdjęcie tego gmachu... (F . l ' n i v e r . ) 

Zasadniczo może prosić o ro, 
wód strona niewinna, jednakże \ 
wypadkach wyjątkowych, jeżel 
małżonkowie pozostają w długc 
trwałym rozłączeniu, sąd może c 
rzec rozwód na wniosek winne 
strony,. 

Przy orzeczeniu rozwodu sąd t 
rzeka, która ze stron ponosi win 
oraz rozstrzyga o prawach i obo 
wiązkach obojga małżonków wzgl 
dem małoletnich dzieci. Na żąda 
nie niewinnego małżonka sąd mo 
że skazać winnego do płacenia a 
łimentów niewinnemu. W pew 
nych też wypadkach, małżonek 
który nie został uznany za winne-
go rozwodu, może żądać od drugit 
go małżonka, nawet niewinnego 

dostarczenia mu środków utrzyma 
nia stosownie do jego możliwości 
zarobkowych i majątkowych, je-
żeli dowiedzie, że sam nie jest w 
stanie się utrzymać. 

Jak wiadomo, przy zamążpójś-
ciu zona przybiera zasadniczo naz 
wisko męża (może ona zachować 
swe nazwisko, które nosiła do za-
warcia małżeństwa, jeżeli przy spi-
saniu aktu małżeństwa złoży w 
tym sensie oświadczenie przed u-
rzędnikiem stanu cywilnego). 
Przez rozwód nie traci ona naz-
wiska, które przybrała przy mał-
żeństwie (w przeciwieństwie do 
prawa francuskiego, gdzie żona w 
chwili rozwodu traci prawo do 
dalszego noszenia nazwiska mę-
ża) Jeżeli jednak chce ona pow-
rócić do nazwiska, które nosiła 
przed małżeństwem, musi, w cią-
gu trzech miesięcy od chwili o-
rzeczenia rozwodu, złożyć odpo-
wiednie oświadczenie przed urzęd-
likiem stanu cywilnego. 

R O D Z I C E I D Z I E C I 

Dziecko nosi nazwisko ojca; je-
żeli ojciec jest nieznany, nosi ono 
nazwisko matki ; jeżeli ojcostwo 
zostało uznane przez sąd, dziecko 
będzie nosiło nazwisko ojca tyl-
ko na wyraźne żądanie matki al-
bo dziecka (według franc, prawa, 
automatycznie przez uznanie dzie-
cka — dobrowolnie lub sądownie 
— dziecko przybiera nazwisko oj-
ca). 

Jeżeli rodzice dziecka zawiera-
ią małżeństwo po jego urodzeniu, 
Iziecko automatycznie nosi naz-
visko ojca. Poza tym polskie pra-
vo zezwala dziecku, którego oj-
iec jest nieznany, nosić nazwis-
ko męża matki, jeżeli matka i jej 
lalżonek złożą w tym celu odpo-
iednie oświadczenie przed urzęd-
!kiem stanu cywilnego. 
Jeżeli chodzi o dziecko urodzo 

e poza małżeństwem, ojcem dzie-
ka jest ten, kto je uznał sam lub 
żyje ojcostwo zostało sądownie 
•twierdzone. W przeciwieństwie 
lo prawa francuskiego, gdzie oj-
ciec dziecka może w każdej chwi-
li je uznać. Polskie prawo zezwala 
aa uznanie dziecka jedynie za 
zgodą matki, chyba że nie żyje 
ona lub porozumienie z nią napo-
tyka na wielkie przeszkody. Ale 

i w tym wypadku, jeżeli matka 
dowie się o uznaniu dziecka przez 
mężczyznę, który nie jest jego oj-
cem, może ona, w przeciągu sześ-
ciu miesięcy, żądać unieważnienia 
tego uznania. We Francji nato-
miast dziecko może być uznane, 
i to nieodwołalnie, przez każdego 
nieżonatego mężczyznę, bez wie-
dzy matki. 

Jeżeli ojciec dziecka nie chce 
go uznać dobrowolnie, zarówno 
matka jak i dziecko mogą żądać 
sądownie ustalenia ojcostwa, 

Z A P R Z E C Z E N I E 

O J C O S T W A 

Jeżeli mąż matki nie jest oj-
cem jej dziecka, może on zaprze-
czyć sądownie ojcostwa w ciągu 
sześciu miesięcy od chwili, w któ-
rej dowiedział się o istnieniu dziec 
ka. O zaprzeczenie ojcostwa (de-
saveu de la paternite), wystąpić 
on powinien przeciw dziecku i 
matce. Prawo daje też możność 
matce dziecka zaprzeczyć ojcostwu 
jej męża, w przeciągu sześciu mie-
sięcy od chwili urodzenia dziecka. 
Ojciec dziecka, nie będący meżem 
matki (jeżeli ojcostwo zostało u-
stalone dobrowolnie albo sądow-
nie), jest zobowiązany do pokry-
cia, w miarę jego możliwości, ko-
sztów związanych z ciążą i poro-
dem oraz kosztów utrzymania 
matki przynajmniej w ciągu 3-ech 
miesięcy. Matka dziecka powinna 
by nie stracić tego prawa, rościć 
je w przeoiągu trzech lat od chwi-
li urodzenia dziecka. Po upływie 
trzech lat traci ona do nich pra-
wo. 

Sądy francuskie, jeżeli obywatel 
polski w sprawie, o których wy-
żej mowa zwróci się do nich, nie 
będą rozstrzygać, jeżeli obywa-
tel polski nie złoży urzędowego 
zaświadczenia o odnośnych pra-
wach polskich („certificat de cou-
tume"). Sąd francuski, stosuje co 
prawda prawo francuskie, ale bie-
rze też pod uwagę prawo polskie, 
ponieważ, stosownie do przepisów 
prawa międzynarodowego, spra-

wy tyczące prawa osobowego, mo-
gą być rozstrzygnięte tylko na mo 
ćy „statutu personalnego", to zna-
czy prawa ojczystego 

- - - -



WIELKIE INWESTYCJE WODNE W POLSCE 

ODRA ZMIENIA KORYTO... 
OB O K w i e l k i c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h , h u t , k o p a l ń , z a -

k ł a d ó w c h e m i c z n y c h , m e t a l o w y c h , f a b r y k w ł ó k i e n n i c z y c h 
i p r z e m y s ł u s p o ż y w c z e g o , k t ó r e w s z y b k i m t e m p i e b u d u -

j e P o l s k a na t e ren ie c a ł e g o k r a j u , p r z y s t ą p i o n o r ó w n i e ż d o 
r e a l i z a c j i p l a n u w i e l k i c h i n w e s t y c j i w o d n y c h . C e l e m t e g o gi-
g a n t y c z n e g o p l a n u , k t ó r e g o p e ł n ą r e a l i z a c j e p r z e w i d u j e się 
n a o k r e s n a s t ę p n e j p i ę c i o l a t k i j e s t s t w o r z e n i e d o g o d n y c h 
m a g i s t r a l i d la t r a n s p o r t u w o d n e g o z p ó ł n o c y n a p o ł u d n i e 
O d r * i W i s ł ą , o r a z ze w s c h o d u n a z a c h ó d od O d r y , W a r t ą , 
N o t e c i ą , K a n a ł e m B y d g o s k i m , B r d ą , W i s ł ą , B u g i e m , K a n a -
ł e m K r ó l e w s k i m , P iną i P r y p e c i ą aż do D n i e p r u . 

N i e z a l e ż n i e o d s t w o r z e n i a e l e k t r o w n i , k t ó r a w p r z y s z ł o ś c i 
s iec i d r ó g w o d n y c h p o t ę ż n e p o w s t a n i e o b o k z a p o r y , 
z b i o r n i k i p o w s t a j ą c e w w y n i - Na Ś l ą s k u w G o c z a l k o w i -
k u b u d o w y z a p ó r i j a z ó w u - c a c h n a g ó r n e j W i ś l e p o w a ż n i e 
m o ż l i w i ą w y k o r z y s t a n i e si ły z a a w a n s o w a n e są p r a c e z w i ą -

c z a l k o w i c a c h , k a n a ł u , k t ó r y 
s t a n o w i ć b ę d z i e n a p e w n y m 
o d c i n k u p r z y s z ł e k o r y t o W i s ł y 
o r a z p o t ę ż n e g o w a l u s t a t y c z -
n e g o , są j u ż n a u k o ń c z e n i u . 
T r z e b a b y ł o p r z e k o p a ć i p rze -
w i e ź ć z m i e j s c a n a m i e j s c e 
p r a w i e 1,5 m i l i o n a m t r . sześć , 
z i e m i , u ż y ć d o b u d o w y p o n a d 
24 t y s i ą c e t o n c e m e n t u , w i e l -
k i c h i l o ś c i ż e l a z a i s ta l i i tp . 
P r a c ę r o b o t n i k ó w u ł a t w i ł y p o -
t ężne k o p a r k i , s p y c h a c z e o r a z 
s p e c j a l n e h y d r o - m e c h a n i c z n e 
u r z ą d z e n i e — tak z w a n y „ r e f u -
l e r " z a s t ę p u j ą c y r ó w n o c z e ś n i e 
p r a c ę k o p a r k i , p o c i ą g u p r z e -
w o ż ą c e g o z i e m i ę , w y k o n u j ą c y 
r ó w n i e ż s a m o c z y n n i e w y ł a d o -
w a n i e p r z e n i e s i o n e j z i e m i i u -
s y p a n i e j e j n a o d p o w i e d n i m 
m i e j s c u . 

B u d u j e się r ó w n i e ż n a W i -
ś le d w a w i e l k i e p o r t y r z e c z n e 
— w N o w e j H u c i e p o d K r a k o -
w e m i n a Ż e r a n i u p o d W a r -
s z a w ą . 

U S P L A W N I A S I E O D R Ę 
O d r a , z a c h o d n i a m a g i s t r a l a 

w o d n a , b i e g n ą c a z p o ł u d n i a n a 
p ó ł n o c , n i e z w y k l e p o t r z e b n a 
d l a t r a n s p o r t u w ę g l a i c e m e n -
tu d o p o r t u w S z c z e c i n i e o r a z 
r u d y i i n n y c h i m p o r t o w a n y c h 
t o w a r ó w d l a ś l ą s k a , w s w y m 
d o l n y m n i e s k a n a l i z o w a n y m 
b i e g u j e s t rzeką k a p r y ś n ą . 
P r z e w a ż n i e z b y t n i s k i s t a n 
w o d y n a o d c i n k u w y n o s z ą c y m 
o k o ł o 100 k m . p o n i ż e j W r o c ł a -
w i a p o w o d u j e c zęs te u t r u d n i e -
n i a ż e g l u g o w e d l a c i ę ż k i c h b a -
rek , a c z a s e m c a ł k o w i t e z a h a -
m o w a n i e ż e g l u g i n a 2 l u b w i ę -
c e j m i e s i ę c y w o k r e s i e l e t n i m . 
A n i p o t ę ż n e z b i o r n i k i w o d n e w 
O t m u c h o w i e n a N y s i e i w T u -

r a w i e n a M a l e j P a n w i , a n i k i l -
k a m n i e j s z y c h j a z ó w w g ó r -
n y m s k a n a l i z o w a n y m b i e g u 
O d r y n i e są w s t a n i e p o d w y ż -
s z a ć t a f l i w o d y d o t a k i e g o 
s t o p n i a , a b y ż e g l u g a m o g ł a o d -
b y w a ć s ię bez p r z e s z k ó d . 

T r z e b a w i ę c b y ł o p r z y s t ą p i ć 
d o p o d n o s z e n i a w ó d O d r y w 
d o l n y m j e j b i e g u . D l a t e g o też 
w B r z e g u D o l n y m p o w s t a j e 
w i e l k i j a z , s t o p i e ń w o d n y i ś lu -
za z d o l n a p r z e p u ś c i ć p o c i ą g 
w o d n y s k ł a d a j ą c y s ię z h o l o w -
n i k a i k i l k u t y s i ą c t o n o w y c h 
b a r e k . 

I n a tę b u d o w ę z u ż y t o w i e l -
k ie i l ośc i w s z e l k i e g o b u d u l c a , 
— c e m e n t u , b e t o n u , d r z e w a , 
ż e l a z a i s tal i . S a m e t y l k o w r o -
t a ś luzy ze s ta l i w a ż ą 96 t o n . 
O b e c n i e j a z , k a n a ł b e t o n o w y i 
ś luza j u ż są g o t o w e . W i e l k a k o -
p a r k a w o d n a , , S m o k I I " i p o -
g l ę b i a r k a t y p u „ M e f i s t o " r o z -
b i j a j ą z i e m n e z a p o r y o d g r a -
d z a j ą c e w ł a ś c i w y n u r t O d r y o d 
j a z u i ś luzy . J e s z c z e w b i e ż ą -
c y m r o k u O d r a n a t y m o d c i n -
k u z m i e n i k o r y t o , a n a s t ę p n i e 
p o z a m k n i ę c i u z a s t a w j a z u 
s t w o r z y o l b r z y m i e d w u d z i e s t o -
k i l k o k i l o m e t r o w e j e z i o r o p r z y 
p o m o c y k t ó r e g o w d o w o l n y 
s p o s ó b r e g u l o w a n y b ę d z i e s t a n 
w o d y n a O d r z e n a o d c i n k u , 
k t ó r y dz i ś s p r a w i a ż e g l u d z e 
n a j w i ę k s z e t r u d n o ś c i . W p r z y -
sz łośc i o b o k j a z u p o w s t a n i e 
w i e l k a h y d r o e l e k t r o w n i a . 

D z i ę k i m e c h a n i z a c j i p r a c y 
s t o s o w a n e j z a r ó w n o p r z y r o b o -
t a c h z i e m n y c h j a k i b u d o w l a -
n y c h , dz ięk i u ż y c i u k o p a r e k , 
r e f u l e r ó w , p o g ł ę b i a r e k , p r e f a -
b r y k a c j i e l e m e n t ó w b u d o w l a -
n y c h o l b r z y m i ą tę p r a c ę w y -

k o n a n o w c i ą g u n i e c a ł y c h 4 
lat . B u d o w n i c z o w i e t e j w i e l -
k i e j i n w e s t y c j i w o d n e j t o p o l -
s c y i n ż y n i e r o w i e , a l e j e j w ł a ś -
c i w y m i t w ó r c a m i są c h ł o p i z 
o k o l i c z n y c h ws i , k t ó r z y t ł u m -
n i e zg łasza l i s ię n a b u d o w ę . 
C h ł o p i c i w i e d z ą , że b u d u j ą 
d l a s ieb ie , że w i e l k i z b i o r n i k 
n a w a d n i a ć b ę d z i e o l b r z y m i ą 

4.500 ZAGRÓD 
W WOJ. LUBELSKIM 
ZELEKTRYFIKOWANO 

W BIEŻ. ROKU 

W roku bież. w woj. lubel-
skim doprowadzono światło e-
lektryczne do 4.500 zagród clilop 
skicli, a do końca roku zostanie 
zelektryfikowanych jeszcze kil-
kaset gospodarstw. 

0 rozmiarach prac przy elek-
tryfikacji wsi lubelskiej świad-
czy fakt, że tylko w bież. roku 
zeletryfikowano tam więcej za-
gród chłopskich aniżeli w cią-
gu dwudziestolecia międzywo-
jennego. 

Wnętrze wielkiej śluzy w Brzegu Dolnym na Odrze, przez któ-
rą przepływać będzie pociąg wodny, złożony z holownika i 
kilku barek tysiąctonowych. 

Wylot refulera hydro-mechanicznego urządzenia do kopania, 
transportowania i usypywania ziemi. Na zdjęciu: Sypanie 
walu ochronnego poniżej jazu i śluzy w Brzegu Dolnym nad 
Odrą 

w o d y r z e k o b l i c z a n e j n a ok . 3,7 
m i l i o n a K o n i M e c h a n i c z n y c h , 
d o p o r u s z a n i a t u r b i n szeregu 
n o w y c h h y d r o - e l e k t r o w n i . D o -
s t a r c z a ć o n e b ę d ą p r ą d u 
d l a n o w y c h z a k ł a d ó w prze -
m y s ł o w y c h , d o w s z y s t k i c h m i a -
s t e c z e k i ws i n a t e r e n i e c a ł e g o 
k r a j u . P o n a d t o w o d a z u t w o -
r z o n y c h z b i o r n i k ó w b ę d z i e w 
m i a r ę p o t r z e b y o d p r o w a d z a n a 
d l a n a w a d n i a n i a u b o g i c h w 
w i l g o ć t e r e n ó w r o l n i c z y c h . P o -
w s t a n ą n a t y c h t e r e n a c h leś-
n e p a s y o c h r o n n e , z a b e z p i e c z a -
j ą c e p r z e d w i a t r a m i i suszą . 
T e p r a c e u j a r z m i ą rzeki i u n i e -
za l eżn ią k r a j o d g r o ź b y p o w o -
dzi — p r z e o b r a ż ą p r z y r o d ę w 
P o l s c e , a s i ły j e j o d d a d z ą n a 
u s ł u g i c z ł o w i e k a . 

U J A R Z M I A S I E R Z E K I 

J u ż w k i lku p u n k t a c h P o l -
ski p r o w a d z o n e są p r a c e z w i ą -
z a n e z r e a l i z a c j ą t e g o w s p a -
n i a ł e g o p l a n u . B u d u j e się za -
p o r ę w o d n ą n a D u n a j c u , k t ó -
re j c e l e m j e s t p r z e d e w s z y s t -
k i m u j a r z m i e n i e t e j n i s z c z y -
c i e l sk ie j rzeki , z a b e z p i e c z e n i e 
l u d n o ś c i P o d h a l a o d k lęsk i p o -
w o d z i i w y k o r z y s t a n i e si ły w ó d 
D u n a j c a d l a w i e l k i e j h y d r o -

z a n e z b u d o w ą o l b r z y m i e g o 
z b i o r n i k a w o d n e g o o p o w i e r z -
c h n i ok . 8 t y s i ę cy h a i p o j e m -
n o ś c i ok . 170 m i l . m sześć , w o -
dy. W i e l k i w i e l o p r z ę s ł o w y j a z 
o r a z k i l k u m e t r o w e j d ł u g o ś c i 
w a ł y s t a t y c z n e z a m k n ą g o c z a l -
k o w i c k ą d o l i n ę , b ę d ą c h w y t a -
ły i m a g a z y n o w a ł y n a d m i a r 
w ó d , a p rzez t o u j a r z m i ą n a j -
w iększą rzekę W i s ł ę n a j e j c a -
łe j d ł u g o ś c i . P o u k o ń c z e n i u 
p r o w a d z o n y c h w w o j . w a r -
s z a w s k i m p r a c z w i ą z a n y c h z 
s y p a n i e m w a ł ó w z a b e z p i e c z a -
j ą c y c h , w o d y W i s ł y p o d d a n e 
z o s t a n ą w o l i c z ł o w i e k a . 

G o c z a ł k o w i c k i z b i o r n i k w o d -
n y p o z a z a b e z p i e c z e n i e m tys ię -
c y h a n a d b r z e ż n y c h t e r e n ó w 
p r z e d p o w o d z i ą b ę d z i e d o s t a r -
cza ł o d p o w i e d n i e i l o ś c i w o d y 
d l a l u d n o ś c i , p r z e m y s ł u i r o l -
n i c t w a ś l ą s k a — d z i e l n i c y d o -
t y c h c z a s b a r d z o u b o g i e j w w o -
dę . S p e c j a l n y m i r u r o c i ą g a m i 
p o p ł y n i e w o d a d o h u t , k o p a l ń , 
d o m i a s t i m i a s t e c z e k , a r o w y 
m e l i o r a c y j n e zasi lą w ż y c i o d a j -
ną w o d ę u p r a w n e p o l a , p o d -
n iosą się p l o n y , w z r o ś n i e d o -
b r o b y t . 

W c h w i l i o b e c n e j p r a c e p r z y 
b u d o w i e w i e l k i e g o j a z u w G o -

Coraz to lepsze warunki 
zdrowotne dla robotników 

hutniczych 
P r z e m y s ł o w a s ł u ż b a z d r o w i a 

w h u t n i c t w i e n o t u j e w br . n ie 
t y l k o p o w a ż n y w z r o s t i l o ś c i o -
w y i d a l s z y r o z w ó j p r z y z a k ł a -
d o w y c h p l a c ó w e k z d r o w i a , a le 
r ó w n i e ż d u ż e o s i ą g n i ę c i a w za-
kres ie u n o w o c z e ś n i a n i a f o r m 
l e c z n i c t w a p r a c o w n i c z e g o . 

W n a j b l i ż s z y c h d n i a c h o d -
d a n e z o s t a n i e d o u ż y t k u w 
w o j . S t a l i n o g r o d z k i m p ie rwsze 
w P o l s c e p ó l s a n a t o r i u m d la 
h u t n i k ó w . 

W br . s ieć n o w o c z e s n y c h a m -
b u l a t o r i ó w p r z y z a k ł a d o w y c h 
o b j ę ł a j u ż w s z y s t k i e h u t y . 16 
a m b u l a t o r i ó w z o s t a ł o d o c h w i -
li o b e c n e j p r z e k s z t a ł c o n y c h w 
n o w o c z e ś n i e u r z ą d z o n e o ś r o d -
ki z d r o w i a . N a j w i ę k s z e i n a j -
b a r d z i e j n o w o c z e s n e o ś r o d k i 
z d r o w i a o t w a r t o w br . p r z y 
h u t a c h „ Z a w i e r c i e " i „ I M a -
j a " . D o t y c h c z a s o w e o s i ą g n i ę c i a 
h u t n i c z y c h o ś r o d k ó w z d r o w i a 
ś w i a d c z ą w y m o w n i e o w i e l k i m 
z n a c z e n i u w w a l c e o z d r o w i e 
c z ł o w i e k a p r a c y . T a k n p . o ś ro -
d e k z d r o w i a przy h u c i e „1 M a -
j a " d y s p o n u j e o b e c n i e d w o m a 
g a b i n e t a m i s p e c j a l i s t y c z n y m i , 

Wyrazem troski kierownictwa, organizacji partyjnych i rad zakładowych o coraz lepsze iva-
runki higieniczne w zakładach pracy — są nowocześnie urządzone łazienki i umywalnie. 
Na zdjęciu : Fragment łazienki przy Zakładach Przemyślu Azotowego w Kędzierzynie. 

R O Z B U D O W A Z A K Ł A D Ó W 
PRODUKUJĄCYCH ŚRODKI O D Z Y W C Z E 

g a b i n e t a m i z a p o b i e g a w c z y m i 
c h i r u r g i c z n y m , g i n e k o l o g i c z -
n y m i d e n t y s t y c z n y m . P o p r a -
w a z d r o w i a z a ł ó g p r a c o w n i -
c z y c h w y r a ż a się m . in. , że w e 
w s z y s t k i c h bez w y j ą t k u h u t a c h 
o b n i ż y ł a się w br . a b s t y n e n c j a 
c h o r o b o w a . T a k n p . w h u c i e 
D z i e r ż y ń s k i e g o s p a d ł a o n a o 26 
proc . , a w h u c i e „ Z a w i e r c i e " 
z m n i e j s z y ł a się w e w r z e ś n i u 
br. w s t o s u n k u d o s t y c z n i a br . 
o 30 p r o c . 

Jest taki ogrodnik... 
Jest t a k i o g r o d n i k , a n a -

z y w a s ię K a r o l M a l i k , m i e s z -
k a j ą c y w G a w ł u s z o w i c a c h p o d 
M i e l c e m . W j e g o n i e w i e l k i m 
o g r o d z i e r o s n ą : b r a z y l i j s k a 
m a l a g a , b a w e ł n a , m e l o n y , 
d y n i e o l e i s t e , p o m i d o r y szcze 
p i o n e na z i e m n i a k a c h , k r z a -
czas t y j ę c z m i e ń i p s z e n i c a . 

M a l i k o d d a w n a i n t e r e s o -
w a ł s ię d o ś w i a d c z e n i a m i w 
h o d o w l i r o ś l i n , a p o z n a w s z y 
n a u k ę M i c z u r i n a i s t o s u j ą c s ię 
d o n i e j o s i ą g n ą ł w r ę c z n i e -
z w y k ł e w y n i k i . S z c z e g ó l n ą 
t r o s k ą o t o c z y ł o t r z y m a n ą n i e -
w i e l k ą i l ość z i a r n e k s o r g o , 
r o ś l i n y z r o d z i n y p r o s o w a -
t y c h . U d a ł o m u s ię z a a k l i -
m a t y z o w a ć t ę r o ś l i n ę . W y h o -
d o w a ł n o w ą o d m i a n ę s o r g o , 
4 - m e t r o w ą r o ś l i n ę , p o s i a d a j ą -
cą g r u b ą , m o c n ą s ł o m ę . 

p o z b a w i o n ą w o d y d o l i n ę ś r o d z - -
ką , że w a ł y o c h r o n n e z a b e z p i e -
czą i c h p o l a p r z e d p o w o d z i ą , a 
e l e k t r o w n i a d o s t a r c z y ś w i a t ł a 
i s i ły. 

M ó z g i p o l s k i c h i n ż y n i e r ó w i 
c h ł o p s k i e r ę c e p o d n o s i ł y w o d y ' 
O d r y . W a r t o tu p r z y p o m n i e ć 
o s ł a w i o n ą , o k r z y c z a n ą p r z e z 
p r z e d w o j e n n ą p o l s k ą p r a s ę j e -
d y n ą b u d o w ę w o d n ą — z a p o r ę 
w R o ż n o w i e . P r a c e b u d o w l a n e 
w R o ż n o w i e b y ł y n i e c o w i ę k s z e 
n i ż w B r z e g u , a l e r o b o t y z i e m -
n e , te n a j t r u d n i e j s z e i p r a c o -
c h ł o n n e r o b o t y p r a w i e o p o ł o -
w ę m n i e j s z e . R o ż n ó w b u d o w a -
n y przez f r a n c u s k o - b e l g i j s k i 
k a p i t a ł , k t ó r y n a 50 la t z a g w a -
r a n t o w a ł s o b i e o d p o w i e d n i 
p r o c e n t z y s k u z k a ż d e g o k i l o -
w a t a e n e r g i i , n i e b o g a c i ł o k o -
l i c z n y c h c h ł o p ó w , n i e szko l i ł 
m ł o d y c h k a d r p o l s k i c h b u d o w -
n i c z y c h p r z y s z ł y c h w i e l k i c h 
b u d o w l i w o d n y c h . H o l e n d e r -
s c y m a j s t r o w i e i w y k w a l i f i k o -
w a n i r o b o t n i c y z a z d r o ś n i e 
s t rzeg l i s w y c h t a j e m n i c . 6 - c i o -
k r o t n i e w i ę k s z a n i ż w B r z e g u 
z a ł o g a n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h 
r o b o t n i k ó w z i e m n y c h p r a c o -
w a ł a ł o p a t ą i t a c z k a m i . N i e 
m y ś l a n o w t e d y o m e c h a n i z a c j i 
r o b ó t . N i e m y ś l a n o o k o p a r -
k a c h - s p y c h a c z a c h , p o g ł ę b i a r -
k a c h , r e f u l e r a c h i tp . S p r z ę t 
p rzec i eż b y l d r o g i , a r o b o t n i k 
tan i . T o t e ż s z e ś c i o k r o t n i e w i ę k -
sza z a ł o g a , m n i e j s z ą p r a c ę w y -
k o n a ł a w c z a s i e d ł u ż s z y m n i ż 
n i e w i e l k a z a ł o g a b u d o w y w 
B r z e g u . 

D z i ś i n a c z e j n i ż w ó w c z a s 
m y ś l ą w P o l s c e . N a j c e n n i e j s z ą 
w a r t o ś c i ą j e s t c z ł o w i e k . D o j e -
g o d y s p o z y c j i s t o i n o w o c z e s n a 
m e c h a n i z a c j a u d z i e l a n a przez 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i , d l a d o b r a 
c z ł o w i e k a p r a c y b u d u j e s ię f a -
b r y k i i s t a w i a s ię w i e l k i e b u -
d o w l e w o d n e — r e a l i z u j e s ię 
p i e r w s z y e t a p p r z e o b r a ż e n i a 
p r z y r o d y w P o l s c e . 

W i t o l d N O W I E R S K I 

Nowe artykuły powszechnego 
użytku produkują łódzkie 

spółdzielnie branży chemicznej 
W ciążeniu do rozsze-

rzenia asorlymenlu arty-
kułów powszechnego u -
żytku i do lepszego zaopa-
trzenia mas pracujących 
coraz więcej spółdzielni 
pracy przestawia swą pro-
dukcję. 

Niedawno w Łodzi od-
była się narada przedsta-
wicieli spółdzielni pracy 
branży chemicznej i mine-
ralnej okręgu łódzkiego, 
poświęcona głównie temu 
zagadnieniu. 

Większość spółdzielni 
postanowiła pełniej wyko-
rzystać swoją zdolność pro 
dukcyjną i znaleźć szersze 
zastosowanie dla licznych 
p o mysłó w racjonalizator-
skich, aby w ten sposflb 
rozszerzać dotychczasową 
produkcję artykułów po-
wszechnego użytku. W wy 
nikli narady w najbliższym 
czasie rozpoczną one pro-
dukcję ponad 80 nowych 
artykułów, szczególnie po-
szukiwanych przez lud-
ność. 

Tak np. spółdzielnia 
„Guma", pracująca wyłą-
cznie na materiałach od-
padowych, wytwarza już 
kilkanaście nowych arty-
kułów takich, jak ogumie-
nie do wózków i rower-
ków dziecięcych, piłki dla 

dzieci, wycieraczki do bu-
tów itp. 

Spółdzielnia „Oleina" 
rozpoczęła produkcję po-
szukiwanego na rynku ki-
lu szklarskiego, przy czym 
wytwarzać go będzie w 
ilości 6 — 8 ton miesięcz-
nie. 

Spółdzielnia im. Joliot-
Gurie produkuje barwni-
ki do tkanin, płyn i kamień 
do czyszczenia zamszu, za-
prawę do podłóg, środki 
do czyszczenia metali, oli-
wę do maszyn precyzyj-
nych. 

Spółdzielnia im. 1 Ma-
ja — obok dawniej już 
produkowanych grzebieni 
z mas plastycznych oraz 
guzików —- przystąpiła do 
produkcji piłeczek ping-
pongowych. lalek, szpulek 
do f i lmów fotograficznych 
oraz lub do past i kremów 
z masy plastycznej. Z ma-
sy plastycznej — tzw. wi -
niduru wyprodukuje w I 
kwariale 1954 roku spół-
dzielnia , .Argon" kilka ty-
sięcy kranów do wodoc ią -
gów. kwasoodpornych na-
czyń. korków do wanien i 
zlewów, a także igelitowe 
szydełka, klamry do pas-
ków. paski do zegarków, 
torebki do narzędzi r o w e -
rowych itp. 

Powojenny «awans» uzdrowisk 
W ciągu ostatnich lat wiele 

zmieniło się w polskich uzdro-
wiskach. Przed wojną były one 
czynne tylko sezonowo. Przyjeż-
dżali tu bogaci hrabiowie, prze-
mysłowcy i kupcy nie tyle le-
czyć się, ile spędzać na hucz-
nych zabawach lato. Lecznic-
two w uzdrowiskach zorgani-
zowane było ambulatoryjnie 
(można by na palcach policzyć 
sanatoria istniejące w Polsce 
przed wojną). W pogoni za zy-
skiem leczono w nich wszystkie 
choroby choć nie ma przecież 
uzdrowisk ,,omnibusów" i na 
jedno schorzenie pomaga np. 
Szczawnica, a na inne — Kry-
nica. 

W Polsce Ludowej sytuacja 
la uległa zasadniczej zmianie. 
Uzdrowiska służą dziś szerokim 
rzeszom ludzi pracy i na tym 
potęga ich powojenny awans. 
Dla zapewnienia kuracjuszom 
jak najskuteczniejszej opieki, 
wprowadzono specjalizację u-
zdrowisk w zależności od ich 
specyficznych właściwości lecz-
niczych. Uzdrowiska są czynne 
przez cały rok. Wybudowano w 
nich wiele sanatoriów i przy-
stosowano szereg starych bu-
dynków do całorocznego sezo-
nu. 

W ciągu zaledwie kilku lal 
nastąpił znaczny rozwój pol-
skich uzdrowisk. Wzrosła ilość 
kuracjuszy i liczba stosowanych 
zabiegów. W samej tylko Kry-
nicy przeprowadzono w ubie-
głym roku 723 tys. zabiegów, 
czyli przeszło dwa razy więcej, 
niż w 1948 r. W sanatoriach 
pracuje około 150 lekarzy, w 
tym przynajmniej dwie trzecie 
z długoletnią praktyką uzdro-
wiskową, Spośród 26 uzdrowisk, 
w 20 mieszczą się ośrodki kli-

niczne, pozostające pod opieką 
wybitnych lekarzy-naukowców. 

Kuracjusze, w czasie 4-tygo-
dniowego pobytu w sanatorium 
na koszt państwa, mają zapew-
nioną opiekę lekarską, wysoko-
kaloryczne wyżywienie i wy-
godne mieszkanie. Z roku na 
rok do uzdrowisk coraz więcej 
jeździ robotników, chłopów, in-

leligencji pracującej i rzemieśl-
ników. Mogą z nich również 
bezpłatnie korzystać indywidu-
alni rzemieślnicy na mocy u-
chwały Związku Izb Rzemieśl-
niczych z grudnia ub. r., która 
przewidziała w preliminarzu 
socjalnym pewną sumę na po-
krycie kosztów ich pobytu i le-
czenia w uzdrowiskach. 

Głęboka troska naszego Ludowego Państwa o młode pokole-
nie znalazła m. in. wyraz we wspaniałym dziecięcym ośrod-
ku leczniczym — sanatorium Przeciwgruźliczym im. W. 
Pstrowskiego w Rabce-Zdroju. Oddany w ub. roku do użytku 
nowoczesny zespół budynków o kubaturze ponad 70 tys. me-
trów sześć, urządzony został, w oparciu o najlepsze wzory 
tego rodzaju ośrodków leczniczych w Związku Radzieckim. 
Idealne położenie sanatorium — na bogato zalesionych tere-
nach górskich, uzdrawiający klimat oraz wysoki stopień na-
słonecznienia stwarzają doskonałe warunki leczenia. Na zdję-
ciu : Fragment sanatorium. ( F o t . C A P ) 

K U C H N I A L E N I N G R A D U 

S z e r o k o r o z b u d o w u j e s ię 
o b e c n i e P o z n a ń s k i e Z a k ł a d y 
Ś r o d k ó w O d ż y w c z y c h , n a j -
w i ę k s z y w P o l s c e z a k ł a d t e -
g o t y p u . W b u d o w i e z n a j d u -
j e s ię t a m m . i n . c a ł y n o w y 
o d d z i a ł w y t w ó r c z y , w k t ó r y m 
w y r a b i a ć s ię b ę d z i e na w i e l -
k ą s k a l ę k o n c e n t r a t w i t a m i n y 
C z o w o c ó w d z i k i e j r ó ż y . K o n 
c e n t r â t t e n b ę d z i e m . i n . d o -
d a w a n y d o g a l a r e t e k , k i s i e l i 
i t p . , z w i ę k s z a j ą c i ch w a r t o ś ć 
o d ż y w c z ą . 

W e W r o c ł a w s k i e j F a b r y c e 

M a k a r o n u , na m i e j s c e p r z e -

s t a r z a ł y c h m a s z y n , z a i n s t a l o -

w a n y c h z o s t a n i e w k r ó t c e * 7 

w i e l k i c h , c a ł k o w i c i e z a u t o m a -

t y z o w a n y c h t ł o c z n i d o w y r o -

b u m a k a r o n u , p o u r u c h o m i e -

n i u k t ó r y c h p r o d u k c j a m a k a -

r o n u w t y m z a k ł a d z i e w z r o ś -

n i e o 3 t ys . t o n r o c z n i e , a 

m a k a r o n t e n b ę d z i e n a j w y ż -

sze j j a k o ś c i . B u d u j e s ię t a m 

p o n a d t o n o w y m a g a z y n i b u -

d y n k i p o m o c n i c z e , n o w e u -

r z ą d z e n i a s o c j a l n e o r a z i n s t a -

l u j e u r z ą d z e n i a k l i m a t y z a c y j -

n e p o m i e s z c z e ń p r o d u k c y j -

n y c h . 

W t r z e c h d a l s z y c h w y t w ó r -

n i a c h m a k a r o n u — w Ś w i ę -

t o c h ł o w i c a c h , Z g o r z e l c u i B y d 

g o s z c z y t r w a j ą p r a c e p r z y i n -

s t a l o w a n i u n o w o c z e s n y c h s u -

s z a r n i . D z i ę k i i c h z a s t o s o w a -

n i u b ę d z i e m o ż n a z w i ę k s z y ć 

z d o l n o ś ć p r o d u k c y j n ą t y c h 

z a k ł a d ó w o r a z z l i k w i d o w a ć 

w y p a d k i w y p u s z c z a n i a na r y -

n e k m a k a r o n u n i e d o s t a t e c z -

n i e w y s u s z o n e g o . 

Zamieszczony poniżej reportaż 
o radzieckim gigancie przemysłu 
spożywczego, ukazał się n a ła-
mach „Życ ia Warszawy" . 

Jakiej wielkości powinna być 
„kuchnia", w której przygotowuje 
się potrawy mięsne dla kilku mi-
lionów ludzi? O tym myśli się 
mimo woli, idąc do jednego z 
największych przedsiębiorstw prze 
mysłu spożywczego — leningradz-
kiego kombinatu mięsnego imie-
nia S. Kirowa. 

Dyrektor kombinatu Leon Bur-
cew mówi: „O skali naszego 
przedsiębiorstwa można sądzić 
już z tego, ca dokoła niego wy-
budowano". 

Samochód zatrzymał się przy 
stadionie. Choć było jeszcze bar-
dzo wcześnie — chłopcy i dziew-
częta trenowali już biegi. Po o-
bejrzeniu stadionu fabrycznego 
ruszyliśmy dalej. Znaleźliśmy się 
w miasteczku robotniczym, gdzie 
właśnie zdjęto rusztowania z 
dwóch wielopiętrowych domów 
mieszkalnych, zwiedziliśmy zbu-
dowany niedawno Pałac Kultury, 
hotel. 

I potem dopiero, ubrawszy się 
w białośnieżne fartuchy, weszliś-
my na teren kombinatu. 

Kombinat położony jest na 
krańcach miasta, na miejscu, 
gdzie niegdyś były bagna. Obec-
nie, poprzez drzewa owocowe i 
malowane jesiennymi kolorami 
różnorodne klomby, widać pawi-
lony produkcyjne. Na środku pod-
wórza wznosi się pomnik Sergiu-
sza Kirowa, w tym samym miej-
scu, gdzie — jak pamiętają star-
si pracownicy Zakładów — przy-
wódca komunistów leningradzkich 

rozmawiał z budowniczymi kom-
binatu. 

Na pierwszy rzut oka teren 
kombinatu nie wydaje się zbyt 
wielki. W swoim czasie — na 
wszechświatowej wystawie w Pa-
ryżu — przedsiębiorstwu przyzna-
no złoty medal za jego zwartą 
budowę. O tym gigancie przemys-
łu spożywczego rozpisywały się 
wówczas dzienniki całego świata. 
Uznano go za największe przed-
siębiorstwo tego rodzaju. Lecz w 
Związku Radzieckim kombinat 
nie byl jedyny. Takie same przed-
siębiorstwa powstały w Moskwie 
i w innych miastach ZSRR. 

Przez kilka godzin zwiedzaliś-
my najważniejsze oddziały przed-
siębiorstwa. Dyrektor opowiadał 
o ludziach, poznawał nas z ni-
mi. 

— Nie będę nużył Was cyfra-
mi — mówił Leon Burcew — mu-
szę jednak powiedzieć, że wytwa-
rzamy 175 rodzajów dań mięs-
nych, nie licząc preparatów lecz-
niczych. Uważamy jednak, że i 
to nie wystarcza. Z każdym mie-
siącem podejmujemy produkcję 
nowych wyrobów. 

Szybko i smacznie 
Zycie produkcyjne kombinatu 

toczyło się zwykłą koleją Wc 
wszystkich kierunkach porusza-
ły się transportery, windy, wóz-
ki elektryczne, pojemniki, wago-
netki kolejek wiszących, załado-
wane mięsem, półfabrykatami i 
wyrobami gotowymi. Tego wszy-
stkiego ludzie prawie się nie do-
tykali. Wszystko robiły maszyny. 

Zatrzymujemy się przed pięk-
nym srebrzystym agregatem, przy 
którym dyżuruje jeden człowiek. 
Pilnuje on równomiernego dopły-

wu ciasta i farszu mięsnego ze 
zbiorników do osłoniętej części 
maszyny. Maszyna sama wałkuje 
ciasto, formuje cienką rurkę, fa-
szeruje ją mięsem, kroi, nadaje 
jej kształt pierożka i bezszelestnie 
wyrzuca na arkusze. Wózki prze-
wożą gotowe pierożki do chłod-
ni. Maszyna ta zastępuje pracę 
czterystu robotników. 

Zbliża się do nas starszy czło-
wiek w białym fartuchu i czapce 
kucharskiej. 

— A oto twórca tej maszyny 
— przedstawia dyrektor — lau-
reat nagrody Stalinowskiej, An-
toni Skrypnik. 

Towarzysz mój wiele opowiadał 
0 tym niestrudzonym wynalazcy 
1 racjonalizatorze. 

— A co słychać z maszyną do 
pasztecików? 

— Prosimy skosztować — od-
powiada Antoni Skrypnik i za-
prasza do sąsiedniej sali, gdzie 
stoi ostatnia nowość kombinatu. 

Automat do pasztecików choć 
mniejszy niż automat do pieroż-
ków. jest równie piękny i sre-
brzysty. Niewidzialne zręczne alu-
miniowe „ręce" i „palce" wałku-
ją ciasto, dozują i nakładają 
farsz, nadają pasztecikowi właś-
ciwy kształt i wyrzucają na trans-
porter, przechodzący przez wrzą-
cy tłuszcz. Na drugim końcu au-
tomatu, do emaliowanych pudel 
spadają gotowe smażone paszte-
ciki — rumiane ze złocistą chru-
piącą skórką. Tak pracuje ów 
piec z bajki, z którego wyskaku-
ją gotowe paszteciki. A i sam wy-
nalazca w białym fartuchu i czap-
ce, przypomina dobrodusznego 
kucharza z bajki, gotowego do 
nakarmienia całego świata swym 
smakołykiem. 

Antoni Skrypnik mówi: 
— Wkrótce nasz automat bę-

dzie stał w wielkich sklepach 
gastronomicznych — a kiedyś mo-
że i na ulicach. Ludzie będą za-
trzymywali się, kupowali gotowe 
paszteciki. Nieprawdaż, Mikołaju 
Aleksandrowiczu? 

Pytanie to zwrócone było do 
starszego człowieka, ślusarza Bo-
gaczewa, który wraz z wynalaz-
cą otrzymał nagrodę za maszynę 
do pierożków i brał udział w 
konstrukcji automatu do paszte-
cików. 

— Prawda — przyświadczył Bo-
gaczew. — Ale tysiąc pasztecików 
na godzinę to mało! Trzeba zmu-
sić nasz automat do szybszej pra-
cy!! . . . 

— Ano cóż — weźmiemy się 
razem do jego „nauki" — śmie-
je się Skrypnik. 

Przechodzimy obok innych ma-
szyn przyrządzających mięso, wy-
twarzających kiełbasy, parówki i 
inne wyroby. Po drodze spotyka-
my specjalistów, którzy przyby-
li z leningradzkiej fabryki cukier-
niczej. 

— Postanowiliśmy przystosować 
wasz automat do pierożków do 
wyrabiania pierników tulskich, — 
oświadczają goście. — Zapotrze-
bowanie na nasze wyroby wzras-
ta i ręce ludzkie już nie mogą 
nadążyć. 

— uaczi jesteśmy dopomóc —• 
odpowiada dyrektor kombinatu. 

Wszyscy się uczą 
W jednym z oddziałów, gdzie 

wyrabia się wysokogatunkowe 
kiełbasy, dyrektor zapoznaje mnie 
z kierownikiem jednej z najlep-
szych brygad Kombinatu, Wikto-
rem Sieniczewem. Opowiadano 
mi już o tym młodym robotniku 

i jego brygadzie, która dwukrot-
nie zwiększyła wydajność. Na 
przykładzie brygadzisty i jego 
przyjaciół można przekonać się 
nie tylko o tym, jak wzrasta kul-
tura produkcji, lecz i kultura sa-
mych robotników. 

Siemiczew jest studentem czwar 
tego roku wydziału historycznego 
Uniwersytetu Leningradzkiego. 
Troje dziewcząt — Żurawlewa, 
Bogaczewa i Zakrutkina — kształ-
cą się w technikum chłodnictwa, 
pozostali członkowie brygady — 
w 9 i 10 klasach szkoły młodzie-
ży robotniczej. 

— Uczą się wszyscy w naszym 
kombinacie — mówi dyrektor — 
dlatego tak łatwo wprowadzić 
każdą nowość, dlatego właśnie nie 
stoimy w miejscu. 

Setki wniosków racjonalizator-
skich złożonych przez robotników 
dają nie tylko milionowe oszczęd-
ności kombinatowi, lecz pozwala-
ją mu również wciąż podnosić wy-
dajność, udoskonalać jakość. 

Wyszliśmy z kombinatu przez 
pomieszczenia ekspedycji. Do 
miejsca ładowania podjeżdżały 
sznury wózków elektrycznych z 
kiełbasami, szynkami, skrzynki z 
parówkami i pasztecikami, pudeł-
ka z pierożkami i półfabrykatami 
opakowanymi w celofan. Na zew-
nątrz przed rampą stoją dziesiąt-
ki ciężarówek, specjalnie przysto-
sowanych do przewozu wytworów 
kombinatu mięsnego. Sto takich 
maszyn w dzień i w nocy kursu-
je między sklepami, restauracja-
mi, stołówkami a wspaniałą „ku-
chnią miasta" — jak zwą tu kom-
binat, przyrządzający coraz wię-
cej potraw dla mieszkańców Le-
ningradu. 

SIEMION GARIN 



( m c ) 

Jutro wielkie 
biegi na p r z e ł a j 

w Bouligny (Meuse) 
Z in ic jatywy Komitetu 

FSGT Lotaryngii ro 
zegrają się jutro w 

Bouligny (Meuse ) wie lkie 
biegi na przełaj pod patro -
natem Stowarzyszenia 0 -
brony Granic nad Odrą i 
Nysą. W zawodach mogą 
brać udział wszyscy za-
w o d n i c y , bez względu na 
to, do jakie j f ederac j i spor 
t owe j należą. 

Przewidziane są liczne 
nagrody dla zwyc i ęzców . 

PROGRAM Z A W O D Ó W 
Kategoria mężczyzn 

Seniorzy (populaire — 
5 km. 

Juniętrzy (popuUaire) — 
4 km. 

Kadeci — 2 . 5 0 0 km. 
Minimy — 1 .500 km. 
Scolaires — 1 km. 

Kategoria kobiet 

Seniorki — 3 .500 km. 
Juniorki (populaires ) 

i— 2 .500 km. 
Kadetki — 1 .500 km. 
Minimki - scolaires — 

1 km. 
Sawicki B. 

ANDERSSON N A D A L 

PROWADZI 

P o n iedz ie lnych rozgryw-
k a c h o mistrzostwo z a w o d o w e 
F r a n c j i A n d e r s s o n ut rzymał 
sie w da lszym c iągu n a pierw-
szym m i e j s c u w k lasy f ikac j i 
na j l epszych s trze lców I Ligi z 
i lością 15 bramek . P o n i m idą 
K A R G U L E W I C Z (13) i S T O -
P Y R A (12) . 

W drug ie j l idze zaś prowa-
dzi Cour teaux (18 b r a m e k ) , 
przed C isowskim, F l a m i o n i 
Q u a i n o (15) . 

KRUPSKI BĘDZIE GRAŁ 

W DRUŻYNIE 

VALENCIENNES 

Ki i ib S p o r t o w y R a c i n g C lub 
Paris w y p o ż y c z y ! drużynie pó ł -
n o c n e j Va îenc i ennes gracza 
p o c h o d z e n i a polskiego K r u p -
skiego. K r u p s k i w e ź m i e udział 
w na jb l i ż szych d n i a c h w m i -
s t rzos twach F r a n c j i w swej n o -
we j drużynie . 

^ ^ ^ j D z i ą k i wysokiej wygranej nad Luksemburgiem(8-0) 
H M f l r t < F r a n C j a stanqTa do finałów o puchar świata 

Ż Y C I A F . S . G . T . 
Wyniki 

z ub. niedzieli 
HONNEUR-NORD 

Drocourt — Sallaumines 
Carvin — Rouvroy 
Calonne — Avion 
Lens — Lievin 
Montigny — Billy 

HONNEUR-SUD 
Houdain — Auchel 
Carvin — Clarence 
Sallaumines — Carvin St.J 
Mericourt — Ostricourt 
Libercourt — Bruay 

PROMOTION-SUD 
Maries — Calonne 
Haillicourt — Auchy 
Houdain — Bethune 
Noeux — Barlin 
Maisnil — Lens I 
Lens II — Bruay 

PROMOTION-NORD 
Ostricourt — Rouvroy 
Libercourt — Drocourt 
Montigny — Mericourt 
Sallaumines — Lens 

JUNIORZY SUD 
Auchy — Haillicourt 
Barlin — Calonne 
Clarence — Auchel 
Maries I — Maries II 

JUNIORZY NORD 
Lens I — Lens II 
Sallaumines I — Drocourt 2:4 

KADECI 
Mericourt — Lens 
Ostricourt — Libercourt 
Libercourt II — Auchel 
Sallaumines — Hersin 

MINIMY 
Auchel — Calonne 
Barlin — Noeux 
Bruay — Labourse 
Houdain — Haillicourt 

4:1 
2 :1 
8:2 

remis 
3:1 

0 :0 ? 
2:1 
6:3 
3:2 

3:0 
1:3 
2:1 
0:5 
2:3 
0:3 

5:3 
1:4 
4:1 
8:2 

2:2 
1:2 
0:8 
9:3 

3:0 

2:2 
4:0 

0:11 
3:0 

? 

6:0 
3:0 
2:1 

— Ahaaa I Będziesz wie-
dział na przyszłość, że trzeba 
ozysto walczyć na ringu I... 

Mistrzostwa Honneur Sud 

Mericourt-Ostricourt: 6-3 

JUTRZEJSZE 
SPOTKANIA 
PIŁKARSKIE 

PUCHAR AMBASADY 
Bruay — Sallaumines 

MISTRZOSTWO 
HONNEUR-NORD 

Avion — Lens 
Sallaumines — Lievin 
Rouvroy — Montigny 
Drocourt — Billy 
Carvin — Calonne 

PROMOTION-SUD 
Calonne — Haillicourt 
Lens — Houdain 
Auchy — Barlin 
Bruay — Bethune 
Noeux — Maisnil 
Maries — Lens 2 

PROMOTION-NORD 
Montigny — Sallaumines 
Libercourt — Mericourt 

JUNIORZY SUD 
Maries I — Barlin 
Noeux — Maries II 
Haillicourt — Clarence 
Calonne — Auchel 

JUNIORZY NORD 
Lens II — Sallaumines I I 

KADECI 
Carvin St. Jean — Mericourt 

MINIMY 
Noeux — Labourse 
Auchel — Houdain 

PING-PONG 
Haillicourt — Calonne 
Clarence — Noeux 
Barlin — Houdain 
Mericourt — Carvin St. Jean 
Ostricourt — Avion 

Spotkanie o mistrzostwo 
H o n n e u r Sud rozegrane w ub. 
niedzielę pomiędzy Mer icourt 
i Ostr icourt zakończy ło się za-
s łużonym zwyc ięstwem gospo-
darzy, którzy przez n iemal ca-
ły czas gry przejęli in i c ja tywę 
i nacieral i bardzo niebezpiecz-
nie na b ramkę przeciwnika. 
Spotkanie było przeprowadzo-

ne w bardzo szybkim tempie i 
stało na dość dobrym pozio-
mie t e chn i cznym. Do przerwy 
wynik brzmiał 3 :1 na korzyść 
gospodarzy. W drużynie Meri -
court wyróżni l i s ię : Majszak , 
Wo j c i e szak i C o m e r a k ; w dru-
żynie Ostr icourt zaś cały atak. 

Sędzia Nowak. 

Houdain-Auchel : 0-0 
M e c z pi łkarski o mistrzo-

s two H o n n e u r Sud pomiędzy 
drużynami H o u d a i n i Auche l 
stał n a d o b r y m poz iomie tech -
n i c z n y m i był zarazem c iekawy 
d o og lądan ia . I n i c j a t y w ę gry 
p o c z ą t k o w o prze ję ła j e d e n a -
stka Houda in . J e d n a k Auchel 
odpowiedz ia ł n a t o g roźnymi 
kontratakami ; j e d n a k nie u -
da ło m u się w czasie spotka-
nia wb i ć żadne j bramki . 

Drużyny grafy w n a s t ę p u j ą -
c y m składzie : H o u d a i n : B r a m -
k a r z : Asse t ; o b r o n a : Delporte 

— Kiratkowski — K o n i e c z n y 
—• T a r d h i e u S. — T a r d h i e u J . ; 
a t a k : Seneco t — Buryla — 
Bartkowiak — Delatre — Grze-
siak. 

A u c h e l : B r a m k a r z : G o z d e k ; 
o b r o n a : Grzesola — W i e c z o r -
kowicz — K w a s e k — Faska — 
K u r p a l a ; a t a k : R a t a j c z a k — 
M a ć k o w i a k — Delacourt — 
Pyłka — Misarek. 

Naj lepszym g r a c z e m był G o -
zdek z Auchel . 

Sędziował kol. Korty lewski . 

D W A REKORDY 
Ś W I A T O W E POBIL I 

SZTANGIŚCI RADZIECCY 
W czasie z a w o d ó w o mi 

strzostwo Związku Ra -
dzieckiego, sztangiści ra-
dzieccy ustalili dwa rekor -
dy światowe. 

W wadze lekkiej Miko -
łaj Kostylew osiągnął w 
wyciskaniu 120 ,600 kg., 
Dimitri Ivanow zaś pobił 
swó j własny rekord świa-
ta w t ró jbo ju o l impi jskim 
uzyskując w kategorii w~a 
gi lekkiej 375 kg. Poza 
tym pobito w pierwszym 
dniu mistrzostw dwa 
kordy kra jowe. 

• 
! 
h <od 

i Rozegrane na stadionie 
I Parc des Princes w Pa-

ryżu, w ub. czwartek w 
obecnośc i ponad 20 .000 
osób spotkanie Francja — 
Luksemburg zakończyło 

bez porażki 
NASZEGO SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 

AŻ 8 B R A M E K ! się bezapelacyjnym zwy-
c ięstwem gospodarzy, któ 
rzy po prostu zmiażdżyli 
jedenastkę 
stosunkiem 

Luksemburga 
8 do 0. 

WYNIK LEPSZY 

OD REKORDU POLSKI 

UZYSKAŁ CZEPUŁKOWSKI 

100 KG 

Mistrzostwa Promotion Sud 

Haillicourt- Auchy : 1-3 
Jedenastka AUchy, która po-

c z ą t k o w o prze jmu je in i c ja ty -
wę gry, w b i j a już pierwszą 
bramkę w 2 m i n . przez Perza. 
P o m i m o l i cznych k o n t r a t a k ó w 
drużyny m i e j s c o w e j w y n i k po-
zostanie przy 1:0 do przerwy 
na korzyść gośc i . Po przerwie 
obie drużyny grają zaciekle i 
Hai l l i court w y r ó w n u j e w 79 
min . gry przez Bocquet 'a . Au-

chy , który nie zraża się tą 
bramką przechodzi do ataku i 
w ki lka minut późnie j uzysku-
je prowadzenie dla swych 
barw dzięki d w o m b r a m k o m 
uzyskanym przy k o ń c u gry. 
Naj lepsi gracze w Hai l l i court : 
Tarka , Ba jorek , Bocquet . Dru-
żyna A u c h y zaś zasługuje ca-
ła n a spec ja lną pochwalę . 

Sędziował kol. Skrzypczak. 

FRANCJA — 
CZECHOSŁOWACJA 

W SIATKÓWCE 
W PAŹDZIERNIKU 1954 r. 

Spotkanie siatkarskie pomię-
dzy reprezentac jami Franc j i i 
Czechos łowac j i odbędzie się w 
Paryżu w październiku 1954 r. 
Spotkanie rewanżowe zaś ro-
zegra się w Pradze rok późnie j . 

Na propagandowych zawo-
dach w podnoszeniu c iężarów 

re_ | w Szczecinie, sztangiści war-
szawscy A Z S A W F i Budowla-
nych ustanowil i 11 rekordów 
zrzeszeniowych. 

JAK GRAŁA DRUŻYNA 

FRANCUSKA? 

druży-
skład 
sami 

Czepulkowski ( A Z S A W F ) w 
wadze lekkiej os iągnął w wy-
ciskaniu 100 kg, jest to wynik 
lepszy od rekordu Polski do 
niego należącego o 2,3 kg. W a r -
to dodać , że jest to już trzeci 
rekord Czepulkowskiego od 5 
l istopada w tym boju , w okre-
sie tym zawodnik ten popra-
wił rekord Polski o 6,8 kg. 

Dzisiaj wystąp gimnastyków radzieckich 

w Paryżu 

Houdain - Bethune: 2 -1 
I n i c j a t y w ę gry p rze jmu je 

p o c z ą t k o w o drużyna Bethune , 
k tóra niebezpiecznie nac iera 
pod bramką przec iwnika , b i j ą c 
j e d n a k n ie t ra fn ie d o bramki . 
Wykorzys ta ją to gospodarze, 
którzy dzięki p i ę k n e m u kontr -
a takowi uzyskują prowadzenie 
d la s w y c h barw już w 12 min . 
gry przez Paziernię. B e t h u n e 
o d p o w i a d a jeszcze kontra ta -
k iem, który kończy się w kil-
ka m i n u t późnie j zdobyciem. . . 
drugie j b ramki dla Houda in . 

Przerwa nas ta j e przy w y n i k u 
2:0 n a korzyść gospodarzy. 

P o przerwie Bethune , który 
przestawił skład swej drużyny 
prze jmu je in i c ja tywę gry i w 
70 m i n . gry zdobywa bramkę 
przez Bouil l iez. Dzięki p ięknej 
obron ie b r a m k a r z a mie j s cowe -
go B e t h u n e nie uzyskał już 
żadne j bramki . W drużynie 
H o u d a i n wyróżni l i się Szyk, 
Derassme i Delatre. W druży-
nie B e t h u n e zaś Bouil l iez, Z a -
leski i Ourdoui l l ie . 

Sędz iował kol. Kortylewski . 

O D 12 BM. WĘGRY — 

A N G L I A N A EKRANIE 

W POLSCE 

W dniu 12 bm. wszedł na e-
krany kin polskich nr 52 Pol-
skiej Kronik i F i l m o w e j z ob-
szernymi f ragmentami meczu 
piłkarskiego Ang l ia — W ę g r y , 
Przedstawione są w n ich naj -
ciekawsze m o m e n t y tego wie l -
kiego spotkania, m.in. wszystkie 
strzelone bramki . 

FIŃSKA DELEGACJA 
SPORTOWA PRZYBYŁA 

DO MOSKWY 

Na zaproszenie Głównego U-
rz.ędu do Spraw Kultury Fizycz-
ne j i Sportu przybyła 9 bm. do 
M o s k w y grupa przedstawicieli 
sportu fińskiego. 

Goście zapoznali się z rozwo-
jem kultury f izycznej w ra-
dzieckich szkołach i instytutach 
oraz z działalnością zrzeszeń 
sportowych. 

Nowoutworzona 
na francuska, w 
której wchodzi l i 

bardzo młodzi gracze, nie 
zawiodła. Dzięki j e j szyb. 
kości , entuzjaźmie, nada-
ła ona ton grze i przejęła 
przez niemal cały czas 
trwania spotkania inic ja-
tywę gry nacierając bez -
ustannie a zarazem nie-
bezpiecznie na bramkę 
gości . 

NAJLEPSI GRACZE 

Najlepszym graczem w 
drużynie francuskiej byli 
przede wszystkim Mak-
joub, który drwił sobie z 
gości , operu jąc krótkimi 
i trafnymi podaniami a 
czasami idąc nawet do a -
laku, b o w i e m jedenastka 
Luksemburga zagrała bar -
dzo słabo a nawet poni -
żej j e j możl iwośc i . W i e -
lu z gości nie umiało na-
wet b lokować piłki, a a -
tak okazał się bardzo sła-
by. 

Poza Makjoub w y r ó ż -
nił się w ataku Vincent, 
który z lewego skrzydła 
wbi ł dwie bramki. Bie -
gański w obronie był dos -
konały i może już wnet 
wejdzie w skład reprezen-
tacji jedenastki f rancus-
kiej. 

W drużynie Luksem-
burga wyróżnili się W a g -
ner, Speck, Kohn. 

* Młody bramkarz Luk. 
semburga Stef fen tym r a -
zem zawiódł. Popełnił on 
m. in. kilka poważnych 
błędów. Bramki dHa Fran-
cj i wbi l i zatem Desgran-
ges (2 i 88 m i n . ) , V i n -
cent (6 i 10 m i n . ) , F o n -
taine (21, 75 i 80 m i n . ) , 
Foix (57 m i n . ) . 

BEZ PORAŻKI 

DO R O Z G R Y W E K 

F I N A Ł O W Y C H 

O PUCHAR Ś W I A T A 
Dzięki uzyskanemu tak 

w i e I k i e m u sukceso -
wi Francja stanęła do 
rozgrywek f inałowych o 
puchar świata bez żadnej 
porażki. W y g f a ł a ona b o -
wiem wszystkie cztery 
spotkania przed Irlandią 
Południową (1 spotkanie 
w y g r a n e ) . Stosunek bra-
mek Francji jest dosko -
nały bowiem wynosi 20 
do 4. 

Nowoutworzona druży-
na francuska wykazała, 
iż j es t jeszcze- lepsza od 
dawniejszej . Bowiem da-
wni gracze pokonali Luk-
semburg w Luksemburgu 
w stosunku 6 do 1. W 
czwartek zaś wynik był 
jeszcze bardziej przeko-
n y w u j ą c y : 8 - 0 ! W spot -
kaniach międzypaństwo-
wych, które rozegrała 
Francja, jest to j e j n a j . 
lepszy dotychczasowy w y -
nik, Taki podobny wynik 
jedenastka Francj i uzys -
kała w 1913 r. kosztem 
Grand Duche ale to już 40 
lat temu! 

M. S. 

ZE SPORTU W POLSCE 

Dzisiaj w paryskim Pałacu Sportowym rozpocznie się spot-
kanie gimnastyczne Francja — Związek Radziecki. Na zdjęciu 
mistrz ZSRR — Arazion w ćwiczeniu na kółkach, który rów-

[ nież weźmie udział w tym spotkaniu. (Foto Keystone) 

13 bm. wyjechali do Cze-
chosłowacji pięściarze zrze-
szenia sportowego „Gwar -
d ia" . Rozegrają oni dwa spot 
kania w Pradze z reprezen-
tacją zrzeszenia „Czerwona 
Gwiazda" i w Budnicy z re-
prezentacją Czechosłowacji. 

X X X 
13 bm. odbyły sie w War-

szawie Mistrzostwa Akademii 
Wychowania Fizycznego. W 
czasie zawodów rekordzista 
Polski, Czepnikowski popra-
wił rekordy Polski w wadze 
lekkiej, uzyskując w wyciska-
niu 100 kg. i w trójboju o-
llmpijskim 315 kg. (100, 95, 
120). 

x x x 
W czasie zawodów pływac-

kich w Warszawie zawodnicz-
ka Gryka ustanowiła rekord 

Polski na dystansie 200 m. 
stylem klasycznym, uzyskując 
czas 3 min. 3 ,8 sek. 

x x x 

Z okazji przypadającej w 
br. 50-e j rocznicy polskiego 
taternictwa, przygotowywana 
jest wielka impreza pod naz-
wą „Pierwsza ogólnopolska 
olimpiada zimowa". 

Uczestnicy olimpiady do-
konują wejścia czterema tra-
sami na Mięguszowiecki 
szczyt poprzez granice Tatr 
Wysokich, 

x x x 
Jutro w Budapeszcie roz-

pocznie się trójmecz ho-
keistów, który będzie trwał 
do dnia; 28 bm. W trójmeczu 
tym biorą udział reprezenta-
cje Węgier, Czechosłowacji i 
Polski. 
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— M n i e się widzi , że nie . Nieświadomi jeste-
ście tej roli , jaką w a m narzucono . C h c ę wszystko 
wyt łumaczyć , żebyście p o t e m nie m ó w i l i : a, toś-
m y wcale n ie wiedzieli. . . Otóż , za Moszewskiego 
strugacze n a t y m p lacu mie l i t y g o d n i ó w k ę z t y m 
że part ia n ie m o ż e os t rugać m n i e j niż 187 m e -
t rów n a mies iąc . P a n d e r a ogłosi ł : „N iech bę -
dzie nada l 187 m e t r ó w n a mies iąc . Ale za każdy 
m e t r p o n a d t o p łacę d w a i pó ł z łotego. K t o n a to 
przysta je ? " Strugacze nie bardzo n a to szli. O -
bawia l i się podstępu. W k o ń c u part ia W a c h o w i -
cza przy ję ła te w a r u n k i i w zesz łym mies iącu w y -
robi ła trzysta metrów . W t e d y P a n d e r a zapropo -
n o w a ł akord . „ P o d w a i pó ł z łotego ? " — zapytał 
W a c h o w i c z . „Nie , p łacę po d w a złote i dwadzie -
ścia groszy" . Oczywiśc ie wszyscy zrozumiel i , że 
P a n d e r a chc ia ł ty lko w y p r ó b o w a ć , ile part ia zdo -
ła wyrob ić , i akordu nie przyjęl i . No, cóż , j ak nie 
przyjęl i , to P a n d e r a m r u g n ą ł d o Sumczaka , S u m -
czak pobiegł n a „ ł ą czkę " i was postawił d o robo -
ty. D o jak ie j r o b o t y ? A d o tej na jpod le j s ze j — 
żebyście n a m p o trzydzieści groszy z metra urwal i 
żebyście p o m o g l i r o b o t n i k a zgnębić ! Tak się rze-
czy m a j ą . Wiec i e już. W i ę c zapytu ję was, czy n a 
to pójdziec ie , j a k postąp ic ie ? 

Już nie jedl i , ale oczy znad misek nie p o d n o -
sili. K t o ś zawoła ł : — S a m i nie wiedza. — I n n y 
odkrzyknął , że wiedzą, ty lko się wstydzą. 

— Ale czy tacy m a j a wstyd ? 
_ Za b r a m ę i ch ! Na wózki ! 
T ł u m prychał doc inkami , z pogardy w p a d a ł 

w gniew. Rob i ł o się gorąco . 
K o r b a l miskę odstawił . 
— A jak, po waszemu, m a m y pos tąp i ć ? 
— Powinniśc ie powiedzieć S u m c z a k o w i o twar-

cie ! „ P a n i e Sumczak , n ie wiedzie l iśmy. Nie m o -
ż e m y w s w o i c h uderzyć . Z o s t a w n a s n a ty ch w a -
r u n k a c h , j a k i e wszyscy m a j ą " . 

— A jeśl i o n o d m ó w i ? 
— T o trzeba ze jść z roboty . 
Ch łop i pobledl i . Wyprzeda l i się przecie d o czy-

sta. S u m c z a k f o rsy n ie odda , w ięc jakże to : bez 
pracy i bez grosza ? — Śmierć ! 

O j c i e c wstał . R ę k ę podniós ł d o ust, łkanie t łu-
m i ą c czy gryząc palce . Szczęsny widział , c o się 
z n i m dzie je : d o m e k przepadł , grunt przepadł , r o -
b o t y nie m a , ż a d n e g o już nie m a ratunku-

— Ludzie — m ó w i ł , d rżąc n a ciele — n i k o g o 
nie skrzywdzi łem. K a ż d e m u schodz i ł em z drogi , 
b i e d o w a ł e m cale życie, a teraz już nie mogę. . . 

R o b o t n i c y uc ichl i , m a j ą c przed soba tę wieś 
wyg łodzoną i c i emną . A o n z oba łka siekierę, po -
szedł d o Marus ika . 

— Zab i j c i e mnie , ludzie — prosił, w y c i ą g a j ą c 
siekierę — zróbcie d o swej woli , zabi jc ie ! Nie 
c h c ę wasze j krzywdy ni wstydu d la siebie, a n ie 
mogę . 

— Uspokó j c i e się — odrzekł Marus ik — nie p o 
t ośmy tu przyszli. 

— Nie ? — pytał się o j c iec , w o d z ą c po n i ch 
b ł ę d n y m wzrokiem. — No to j a z p lacu nie zej -
dę ! 

Skoczy ł d o swego obałka, r ą b n ą ł w sęk. Obró -
cił, odrzuci ł , chwyc i ł n o w y obałek i c iachał , że 
szczapki pryskały n a wszystkie strony. Na wąsy 
obwisłe, wypłowiałe , kapały łzy, a on ciał i c iął 
zakazane, p o w t a r z a j ą c raz po raz : — Nie ze jdę ! 
T r u p a weźmiecie , trupa... 

Zerwał się Korba l , a za n i m strugacze. Rzu-
cili się d o kobyłki , n a mie j sca , do przerwanej 
pracy . Już n ic ich teraz od nie j nie odwiedzie . 
Nie oderwie ! Póki czucia, póki sił — strugać bę-
dą. Niech i m rękę odrąb ią , to ta druga będzie 
strugała ! 

— Towarzysze , proszę o spokó j ! — wołał Ma-
rusik do robotn ików. — M u s i m y tę sprawę prze-
kazać związkowi . • 

— K t ó r e m u związkowi ? 
— Ja z n a m jeden tylko związek, który b ron ; 

sprawy robotnicze j — związek klasowy I Na T o -
ruńskiej . 

— Niech się schowa.. . Ja m a m swó j związek ! 
Chrześc i jański ! Na Maś lane j . 

Nie zdążyl i pospierać się o te związki — który 
lepszy, który gorszy — bo zaryczalo n a koniec 
ob iadu. Rozbiegl i się do swo ich kobyłek. 

— Zabierz zupę — powiedział Korba l . — Z a -
nieś n a ż a b i ą . 

— P o co ? 
— D o straży. Niech strażacy z jedzą, on i lubią 

zaswędziałe. A dla n a s ugotu j coś prostego, bez 
spalenizny. Idź już, idź... Ważnie jsze m a m y kło-
poty . 

M ó w i ł za całą partię. Ledwo sam się dostał , 
już rządzi. 

Szczęsny zaniósł resztki zupy do Lubartów, dla 
Baśki , ale i koza nie chc ia ła . 

Z a radą Fejg i zaczął g o t o w a ć kapuśniak — 
n a poprawkę . Fe jga parę razy zaglądała do „ar-
ki" , doprawia ła — niezgorsza kobieta, i do tego 
o n a j e d n a m ó w i „panie Szczęsny". . . 

Kapuśn iak , owszem, part ia pochwal i ła , ale 
n iewesoły był to posiłek. Próżno Korba l pokazy-
wał Udałka , j a k do n i c h przybiegł wypytu jąc , ile 
S u m c z a k wziął . 

— Pobi ją się łobuzy o nasze pieniądze. 
Nikt nie odezwał się. 
— A wy, o j cowie , przestańcie. Przestańcie, m ó -

wię, bo m a r t w i ć się n ie m a o co. K o r b a l z wami . 
Z S u m c z a k i e m rozmawia łem, widziel iście? Może-
m y robić spoko jn ie . Jeśli nawet klasowe będą 
chciel i nas wyrzucić , to chrześc i jański związek 
obroni . Sumczak m a t a m glos. W y tylko dziś 
jeszcze się t a m zapiszecie — tak radził — żebyś-
m y byli ko legami , Sumczak znaczy się i m y . 

— A jak m y ludzi skrzywdzim? 
— T o se pó jdźc ie , o jczulku, do kościółka, ale 

" ł owy n a m nie zawracajc ie . 

Nie było dla n i ch dobrego wyboru. Wvbierać 
musieli pomiędzy swą zgubą a podła robotą 
Wziąwszy robotę, zupełnie się w nie j zapamiętal i . 
Palce im zesztywniały, rozcapierzone, rosochate 
— już tylko u c h w y t y d o ośnika, do niczego wię-
cej . Skóra d łonł zgrubiała na podeszew i c iągle 
pękała. T o bardzo bolało. W nocy przez sen ję-
czeli. 

Ale brali „ re j ę " za „ re ją" , szli i szli w g łąb Pla-

cu Drzewnego partią zgraną — „siekiera", stru-
gacze i sortownicy . Jeden drugiemu robotę poda-
wał , zawsze tę samą, r u c h e m zawsze tym s a m y m 
— nie ch łop , lecz automat jakiś, robot nakręcony . 

K o p c e wiórów rosły za n i m i rosła i lość m e -
trów os t ruganych po dwa złote dwadzieścia. 

Związek klasowy wołał n a n i c h : 
— Sługusy ! Dzięki n i m kapitaliści nas gnio -

tą. Nie m a mie jsca dla tak ich w naszych szere-
gach . 

Związek chrześci jański l i tował się i niby to 
broni ł : 

— Biedaki wsiowe. Jak m o ż n a wyrzucić ta-
kiego, który z g łodu siekierę poda je , żeby go 
zarąbać . 

Dyrekc ja groziła, że opornych zredukuje. S u m -
czak, m ó w i o n o , już nową partię zbiera na „bez-
robotne j łączce" 

Łamała się j e d n o ś ć robotnicza i w końcu się 
załamała. 

Part ia za partią przechodzi na akord, na nowe 
stawki — Plac Drzewny się poddał . 

Szczęsny w tym czasie kucharzył , kopał i no-
sił czerepy. 

Ojc iec zalał dół w a p n e m , przywiózł z tartaku 
za Białą Cegielnię dwie fury budul ca : slupy na-
rożne, obladry, kantowiznę i deski ca lowe na ścia-
nę, a pięc ioćwierc iówki n a podłogę. Po fa j ranc ie 
stawiał szkielet d o m u drewniany, by późnie j obło-
żyć czerepami. 

Szczęsny o świcie biegł z workiem do Fa jansa 
Chodził po rumowisku przebierając w starych for-
m a c h po talerzach. Z jakie jś mieszanki g ipsowej 
czy wsp lenne j . O k r a j e i bi^łe. Wieczorem na-
dennać , to m o ż n a sie przestraszyć, pomyliwszy 
z czaszką ludzką. 

P o ł a m a n e czerepy odrzucał , napełniał worek 
całymi i wracał, by zaraz znów pójść . Dwa worki 
nrzyńosił co dzień przed śn iadaniem 1 dwa po 
obiedzie. 

P o śniadaniu, gdy partia odchodzi ła , szedł z 
pączkami na glinianki i przed dziesiątą zdążył 
- r o b i ć j eden kurs-

W o ż ą c ç l ine. przvDomniał sobie o rurach Sos-
nowskiego. OHl-onał cztery kawałki , każdy wagi 
50 kilo. Przewiózł je do Witk iewicza na dwa razy. 

pod glina. W niecałe dwie godziny — dwadzieścia 
z ł o tych ! Widział kto taki zarobek? 

Z a c h ę c o n y tym zaczął w y m y k a ć się d o strzel-
nicy po powroc ie z Celulozy. Rzeczywiście wal za 
tarczami nadz iany był kulami jak strucla m a -
kiem. Pozbierał do woreczka raz, drugi i trzeci, 
w końcu zauważono j ego kopanie. Pewnego razu 
wpadł w zasadzkę i ledwo uszedł. Dał więc spo-
kój . Wytop i ł , c o zdobył , około 15 kilo, i znów za-
niósł d o Witkiewicza. Na tym urwała się i ch zna-
j omość , bo Witkiewicz wkrótce znikł, porzuca jąc 
swą dziewczynę. D o „arki " j e g o p o p e w n y m cza-
sie wprowadzi ł się Michalski , z ich partii, zamie-
szkał z dziewczyną i już nie każdej soboty szedł 
na wieś do żony. 

Na targ po zakupy chodzi ł Szczęsny z Fe jgą . 
Umiała kupić naj lepie j , zawsze też doradziła, c o 
ugotować i jak . Odwdzięczał się j e j wiórami . 

G o t o w a ł na wiórach. Z roboty partia wracała 
taszcząc zawsze wór albo dwa. 

Fe jga zaraz przymówi la się o n i e : 
— A j , panie Szczęsny, jak ie to dobre palenie. 

Ja się tak m o r d u j e z tymi szyszkami i chrustami . 
— Nie trzeba sie mordować . Trzeba przysłać 

Szymka. Przyniesiemy. 
Starszego rodzeństwa Brońc i Szczęsny nie 

znał. Ewa z Szymkiem wychodz i ła zwykle na mia -
sto. a gdy nawet zostawali w „arce" , to się trzy-
mali od niego z daleka Dlatego też Szczęsny nie 
wiedział, d laczego Szymek chodzi ł zawsze z Ewą. 
Dopiero gdy poszedł z n im po wióry i ten wywalił 
się do rowu. przez linkę, która wytyczano nową 
drogę, to sie wvdalo 

— Coś ty ślepy? Nie widzisz? 
— Prawie ślepy — ndrzekl Szymek. - Widzę , 

ale słabo. Jak nrzez mętną wodę 
Chorował na oczy. pare lat temu, w Wielisze-

wie. Lekarza nie było, jak to n a wsi. A gdy wre-
szcie po jechal i do miasteczka, by ło już za późno. 
Lekarz wprawdzie wyleczył ' .apalenie. ale w 
"ozach porobiły się zrosty. 

Szczęsny zapytał , co to jest. 
— Nie wiem. Doktor mówił , że gdyby mi w 

norę zapuszczono atropinę, tobym miał '"•<> kowa-
ne oczy. W y s t a r c z a ł b y j edna kropla 

(Ciąg dal szu nnMrjpi) 



Wyehodżstoo przygotowuje 
Krajowy Konfcrcnçjç 
obrony granic nad 
odRqi Nvsq 
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Delegacja z Sedanu (Ardennes) weźmie 
udział w Konferencji Krajowej 

N a jednym z placów w 
Sedan wznosi się pomnik ku 
pamięci poległych w wojnie 
1 9 1 4 - 1 8 roku. Widnieją na 
nim wyryte złotymi zgłoska-
mi setki nazwisk bohaterów. 

Na skutek ostatniej woj-
ny, samo miasto także bar-
dzo ucierpiało. Mimo że już 
odbudowano wiele domów, 
nawet w samym śródmieściu 
stoją baraki, gdzie mieszczą 
się sklepy różnych kupców. 

Polacy w Sedan opowia-
dają także o opuszczeniu 
miasta w 1940 roku. O prze-
życiach z ostatniej wojny i 
okrucieństwach morderców 

hitlerowskich. Nic więc dziw-
nego, że gdy dowiedziel i się. 

że 31 stycznia odbędzie się 
w Paryżu Konferencja w o-
bronie granic nad Odrą i Ny-
są i przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, postanowili tak-
że wziąć udział w .przygoto-
waniach i wysłać delegacje. 

9 -go grudnia zebrała się 
więc grupa zwolenników o-
brony granicy zachodniej 
Polski. Po omówieniu spra-
wy obecni wybrali pierwszych 
trzech delegatów. Uważają 
jednak, że delegacja z Se-
dan powinna być liczniejsza. 
Zobowiązali się więc do dal-
szej pracy, celem wybrania 
co najmniej jeszcze 3 - 4 de-
legatów. 

Obecnie zwolennicy Obro -

ny Granic nad Odrą i Nysą 
opracowali także plan pracy 
dla rozpowszechnienia kart 
na pokrycie kosztów delega-
cji. 

Ażeby zapoznać całą lud-
ność z konferencją krajową, 
postanowili urządzić w nie-
dzielę 17-go stycznia pora-
nek f i lmu polskiego. 

Te decyzje obrońców O d -
ry i Nysy w Sedan winny po-
służyć za przykład dla wszy-
stkich innych miejscowości 
departamentu Ardennes. 

f l o t m n u D o l s f i t e 
l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

EPISKOPAT POLSKI SKŁADA 
UROCZYSTE ŚLUBOWANIE NA WIERNOŚĆ 
POLSKIEJ RZECZPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

( Dokończenie ze str. i-szej) 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę us-

trój i nastawienie kościoła, to ja-
ko Episkopat polski stwierdzamy, 
że ślubowanie to jest wyrazem 
odwiecznej nauki chrześcijańskiej 
o obowiązkach społecznych i pań-
stwowych każdego katolika. Wszak 
nauka kościoła i etyka chrześci-
jańska poświęca bardzo wiele 
miejsca obowiązkom obywatela i 
wychowuje wiernych w duchu 
poszanowania prawa i autorytetu 
władzy państwowej. 

Fundamentem tej nauki i ety-
ki jest wiara w odpowiedzialność 
człowieka przed Bogiem za każ-
dą myśl i każdy czyn. Wiąże więc 
człowieka w sumieniu, w tym naj-
głębszym regulatorze działalności 
ludzkiej. 

Ślubowaniem naszym podkreś-
lamy, że Polska Rzeczpospolita 
Ludowa w nieustannym dążeniu 
do spotęgowania sil naszej Oj-
czyzny, do rozwoju je j gospodar-
ki i kultury, do podniesienia do-
brobytu naszego narodu — spot-
ka się zawsze w pełni z gorącym 
poparciem Episkopatu. 

Wyrazem naszej postawy była 
deklaracja Episkopatu polskiego z 
dnia 28 września 1953 r. wypły-
wająca z ducha porozumienia z 
kwietnia 1950 r. konsekwentne i 
wszechstronne wykonywanie tej 
deklaracji przez nas jest niewąt-
pliwie naszym obywatelskim i pa-
triotycznym obowiązkiem, a zara-
zem najlepiej pojętego interesu 
kościoła i wiary. 

Duchowieństwo polskie widzi 

Wielkie zgromadzenie 
W N I E D Z I E L Ę 2 0 - g o G R U D N I A O GODZ. 1 5 - e j 
NA S A L I M E R O S T W A W M A R L E S - L E S - M I N E S 

pod przewodnic twem p. H . de KORAB, 
przewodniczącego Stowarzyszenia; 

będą również przemawiać osobistości różnych opini i 
K O M I T E T M I E J S C O W Y S T O W A R Z Y S Z E N I A 

OBRONY GRANIC NAD ODRĄ I NYSA 

A D E N A U E R „ P R Z Y G O T O W U J E " 
Z PRZEDSTAWICIELAMI KRAJÓW ZACHODNICH 

K O N F E R E N C J Ę B E R L I Ń S K A 
K 

BILANS SUKCESÓW WOJSKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH W YIETNAMIE 
(•Dokończenie ze str. 1) 

społeczeństwa v ietnamskiego ob-
szarów k o n t r o l o w a n y c h przez 
f rancuski korpus ekspedycy jny . 
W o l a pokoju i niepodległości są 
tak silne wśród tej ludności , że 
s p o w o d o w a ł y p o w a ż n y kryzys 
pol i tyczny w rządzie Bao Daia. 

K r y z y s ten pogłębił się zna-
cznie w ostatnich dniach. — 
Świadczy o t y m decyzja Bao 
Daia „ zdemis j onowania " swego 
premiera N g u y e n V a n Tam, 
który m i a ł zająć przychylne 
stanowisko wobec propozycj i 
Ho Chi Minha odnośnie wszczę-
cia r o k o w a ń roz jemczych. One-
gda j nadeszła wiadomość , że 
Bao Dai mia łby w y z n a c z y ć na 
następcę V a n Tam księcia Buu 
Loc, obecnie wysok iego komisa-
rza Viet N a m u we Franc j i . 

DZIŚ D Z I E Ń 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
P R Z E C I W W O J N I E 

W V I E T N A M I E 

W e Franc j i i na c a ł y m świe-
cie o d b y w a się dziś Międzyna-
r o d o w y dzień przeciw wo jn ie w 
Vietnamie. Szczególnie imponu-
jące rozmiary przybrała akcja 
l u d o w a we Franc j i . Dzień mię-
d z y n a r o d o w y jest jednocześnie 
ostatnim dniem Tygodnia akcj i 
o zawarcie pokoju w Vietnamie, 
który przeprowadzony został z 
i n i c j a t y w y CGT na terenie ca-
łej Franc j i . 

•ANCLERZ Adenauer odbijt w czwartek po południu roz-
mowę z Wysokim Komisarzem amerykańskim w Niem-
czech, Conant. Mimo, że treść tej rozmowy nie została 

jeszcze podana do wiadomości publicznej, w niemieckich ko-
łach politycznych panuje przekonanie, że rozmowa dotyczyła 
Konferencji, która ma się odbyć w Berlinie między przedsta-
wicielami czterech mocarstw. 

Jak wiadomo, doktor Greve, 
specjalny wysłannik Adenauera 
opracowuje wraz z „rzeczoznaw-
cami" Trzech w Paryżu taktykę, 
jaką ci ostatni zastosują na kon-
ferencji w Berlinie względem 
ZSRR. 

Dążenia Adenauera identyfiku-
ją się zresztą z dążeniami J. F. 
Dulles'a. W żadnym wypadku tak 
jeden jak i drugi nie chce zrezy-
gnować z utworzenia armii euro-
pejskiej dla zawarcia porozumie-
nia ze Związkiem Radzieckim. Oz-
nacza to, że nie przewidują oni o-
siągnięcia tego porozumienia. 

Niemieckie kola rządowe z Bonn 
wyrażają „pełną zgodę" z treścią 
końcowego komunikatu Rady 
OTAN'u (Północnego Paktu At-
lantyckiego). Koła te podkreślają, 
że Niemcy Zachodnie, dążą tak 
jak i Rada OTAN'u do jak naj-
szybszej ratyfikacji traktatu ar-
mii europejskiej. 

Organ partii chrześcijańsko-de-
mokratycznej „Koelnische Rund-
schau" pisze, że „bomba" Foster 
Dulles'a zjawiła się „W ODPO-
WIEDNIM MIEJSCU I W OD-
POWIEDNIM MOMENCIE". 

Po powrocie do Nowego Jorku 

z Paryża, gdzie brał udział w ob-
radach OTAN'u, Harold Stassen, 
dyrektor administracji spraw za-
granicznych USA oświadczył 
przedstawicielom prasy, że uważa 
przemówienie Foster Dulles'a za 
„ŚWIETNĄ INTERWENCJĘ..., 
BARDZO ZROZUMIAŁĄ, PO-
SUWAJĄCĄ SIĘ DALEKO i U-
CZYNIONĄ W NAJBARDZIEJ 
ODPOWIEDNIM MOMENCIE". 

Zwolennicy Adenauera odbywa-
ją obecnie ofensywę w celu stwo- ; 
rżenia „pomyślnego klimatu" dla 
konferencji w Berlinie. 

Parlament Berlina Zachodnie-
go uchwalił jednogłośnie wniosek 
partii socjal demokratycznej, do-
magający się od komendantów 3 
krajów zachodnich, ażeby wszczę-
li rokowania z komendantem stre-
fy radzieckiej w celu stworzenia 
warunków, mogących zapewnić 
Konferencję Czterech. Wniosek 
ten ma zostać przedłożony Se-
natowi. 

Komentują Konferencję Berliń-

ską, organ wysokiej komisji ra-
dzieckiej „Taegliche Rundschau" 
stwierdza, że konferencja ta „no-
si w sobie realne nadzieje". 

„Po l i t ycy amerykańscy — 
dodaje dziennik — nie mogą 
już dłużej rokować przy uży-
ciu siły, albowiem nie udało 
im się uzyskać ratyf ikacj i Eu-
ropejskiej Wspólnoty Obrony 
przed Konferencją w Berl inie. 
Stracili oni monopol posiada-
nia bomby wodorowej i zmu-
szeni zostali do podpisania ro-
zejmu w Kore i " . 

swą misję i obowiązek patriotycz-
ny w uczestniczeniu w zbiorowym 
wysiłku całego narodu dla podnie-
sienia powszechnego dobrobytu, 
bezpieczeństwa kraju i świetności 
naszej Ojczyzny, co zarazem jest 
gwarancją odrzucenia wszelkich 
prób wykorzystywania uczuć reli-
gijnych dla celów antypolskich. 

Gdy po stuleciach niewoli i ob-
cego ucisku wróciły do macierzy 
Ziemie Zachodnie my — Episko-
pat i duchowieństwo polskie nie 
będziemy szczędzili wysiłków, aby 
również organizacja kościoła na 
tych ziemiach w pełni odzwiercie-
dlała ich całkowite zespolenie z 
macierzą, ażeby te Ziemie wbrew 
wrogim zakusom rozwijały się jak 
najpomyślniej jako odwiecznie 
polskie. 

Ślubowaniem naszym podkreś-
lamy, że nasze obowiązki wobec 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej 
wykonywać będziemy według na-
szej najlepszej woli i zrozumienia 
tak, jak to nam nakazuje interes 
ojczyzny naszej i kościoła. 

Jesteśmy przekonani, że dzisiej-
szy akt ślubowania będzie dal-
szym krokiem zmierzającym do 
sharmonizowania pracy kościoła i 
państwa dla dobra naszej Ojczy-
zny. 

Gwiazdka w... m 

W Meksyku leż trwają przygotowania do świąt Bożego Naro 
dzenia. Musztarda, która jest jednym z największych przy-
smaków Meksykańczyków jest jak to widzimy na zdjęciu 

przygotowywana w wielkich ilościach. 

Pierwszy dzień wyborów 
prezydenta Republiki Francuskiej 

(Dokończenie ze str. t-szej) 

s w e j o j c z y z n y i n i e d o p u ś c i ć 
d o u t w o r z e n i a — p o d płasz-
c z y k i e m armi i e u r o p e j s k i e j — 
n o w e g o , o d w e t o w e g o W e h r -
m a c h t u . 

„ G l o s u j ą c na tego k a n d y -

Śledztwo w sprawie 
Berii i współoskarźonych 

(Dokończenie ze str. I) 

na celu posługiwanie się or-
ganami Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych w administracj i 
centralnej jak i w innych dzia-
łach tego ministerstwa prze-

Deputowany gaullistowski 
po powrocie z Polski 

(Dokończenie ze str. 1) 
Słowianami , to znaczy granicą 
w o j n y i pokoju. 

PIERWSZE SUKCESY ODNIESIONE PRZEZ 

KOLEJARZY BRYTYJSKICH 

Podwyżka zarobków o 4 sh. tygodniowo 
Kolejarze b ry ty j s cy , w a l c z ą c y o polepszenie s w y c h 

w a r u n k ó w życia ogłosili , że w przyszłą niedzielę roz-
poczną strajk w obronie s w y c h rewindykac j i . Odnieśli 
oni już pierwsze ważne zwycięstwo, a mianowic ie , kra-
k r a j o w y syndykat ko le jarzy uzyskał , w ministerstwie 
K o m u n i k a c j i podwyżkę zarobków dla kole jarzy w po-

"staci 4 sh i l l ingów tygodn iowo (Syndykat domaga ł się 7 
sh i l l ingów) oraz przyrzeczenie, że w c iągu d w ó c h mie-
sięcy rząd zgodzi się na jeszcze jedną, znaczną podwyżkę. 

P r z y w ó d c y syndykatu oświadczyl i , że jeżeli w w y -
żej w y m i e n i o n y m okresie, nie zostanie przyznana pod-
w y ż k a co n a j m n i e j 7 sh. t ygodn iowo kole jarzom pobie-
r a j ą c y m najniższe zarobki, to wszyscy pracowni cy zor-
ganizują strajk. 

Jestem przekonany, że wszy -
scy Po lacy uważają ziemie od-
zyskane za terytoria n ienaru-
szalne. Innymi, s ł owy , jeśli nie 
chce się s tworzyć groźby no-
w e g o konf l iktu, roszczenia nie-
mieckie do tych terytor iów po-
w i n n y być odrzucone. Nie mo -
że być dla nas m o w y o zwią -
zaniu się N iemcami dopóki linia 
Odry i N y s y nie będzie def ini -
tywnie z a g w a r a n t o w a n a przez 
wszystkie państwa, które bra ły 
udziat w ostatniej w o j n i e świa-
towej. 

Następnie Soustelle w s p o m -
niał o korzystnych perspekty-
w a c h rozwo ju s tosunków gos-
podarczych między Franc ją i 
Polską i wyraz i ł przekonanie, 
że wszelkie pozostające w za-
wieszeniu kwestie f rancusko -
polskie mogą być pomyśln ie 
rozwiązane. 

Eisenhower pochwala 
wystąpienie Dullesa 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

s k i e j W s p ó l n o t y O -
b r o r i n e j " w skład której 
mają wejść siły n iemieck ie" , 
ale tę „Wspó lno tę " mającą 
służyć za parawan do odbudo 
wy odwetowego Wehrmachtu 
i do zlikwidowania suweren-
ności Francji, naród francuski 
kategorycznie odrzuca. 

Świadczy o tym niezbicie 
wynik ostatniej debaty parla-
mentarnej nad francuską pol i -
tyką zagraniczną. Większość 
Zgromadzenia Narodowego, 
odrzucając pod naciskiem o-
pini i rezolucję socjalisty Guy 
Mol leta wypowiadającą się za 
poli tyką „europe jską" , wyraź 
nie wypowiedziała się przeciw 
„a rmi i europejsk ie j " . 

Sprzeciw społeczeństwa fran 
cuskiego odnośnie „a rmi i eu-
ropejsk ie j " ciągle wzrasta i 
żywe oburzenie opini i francu-
skiej wywołane brutalnym i o-
belżywym ult imatum Dullesa 

odb i ło się w uchwaleniu w 
środę przez parlamentarną ko 
misję spraw zagranicznych pro 
testu przeciw tej deklaracj i . 
Tekst uchwalony przez tę ko-
misję 28 głosami przeciw 13 
brzmi następująco: 

„Komis ja spraw zagranicz-
nych postanawia, że będzie w 
dalszym ciągu rozpatrywać we 
d ług swej własnej metody i 
w rytmie, jaki sobie uprzednio 
wyznaczyła tekst traktatu usta 
nawiającego E u r o p e j -
s k ą W s p ó l n o t ę O -
b r o n n ą. 

„Komis ja twierdzi, że żad-
na interwencja... nawet ze stro 
ny najlepszych przyjaciół Fran 
cj i , nie będzie w stanie wpły-
nąć na decyzje, które w cał-
kowitej niezależności przedsta 
wi ona Zgromadzeniu Naro-
dowemu, będącemu manda-
tariuszem suwerenności naro-
dowe j " . 

JYxiçytada «Gagnacą» Cicznym wdzinam 

Akaremia francuska udziela dorocznie nagród pieniężnych (Prix Cognac) najliczniejszym rodzinom Francji. Nagroda ta wynosi 40.000 fr. Jest to bardzo mało 
jeśli si : weźmie pod uwagę, że trzeba, aby je-olrzy mać mieć co najmniej 10 dzieci. Na zdjętiu po lewej Ro dżina C. Aubert, pracownika poczt 10 dzieci. Po prawej 
rodzina H. Lerouge. ( P h o t o R e c o r d ) 

ciw Parti i Komunistycznej i 
przeciw rządowi Związku Ra-
dzieckiego. 

Ta działalność na służbie 
interesów kapi ta łu zagranicz-
nego miała na celu postawić 
ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych ponad rząd radziecki i 
ponad Partię, aby w ten spo-
sób pozwolić zdrajcy — Be-
rii objąć władzę i z l ikwido-
wać ustrój robotniczo-chłop-
ski, celem ustalenia ustroju 
kapitalistycznego i wskrzesze-
nia władzy burżuazji w Zw. 
Radzieckim. 

Zdemaskowani w czasie 
śledztwa przez zeznania licz-
nych świadków i przez doku-
menty oryginalne, oskarżeni 
przyznali się do winy. 

data , k o m u n i ś c i p r a g n ą w y -
kazać swa n i e z ł o m n a w o l ę 
wa lk i o po l i tykę j e d n o ś c i ak -
c j i z p r a c o w n i k a m i s o c j a l i s -
t y c z n y m i m a j ą c ą n a ce lu : n ie -
d o p u s z c z e n i e d o r a t y f i k a c j i u -
k l a d ó w z B o n n i Paryża , prze -
p r o w a d z e n i e wa lk i o p o k ó j w 
I n d o c h i n a c h i n a c a ł y m świe-
cie, uzyskan ie z a d o ś ć u c z y n i e -
n ia dla w y s u n i ę t y c h r e w i n d y -
k a c j i r o b o t n i c z y c h u t r z y m a -
nie o s i ą g n i ę ć s p o ł e c z n y c h i o -
b r o n ę szkoły świeck ie j . 

„ O t o p r z y c z y n y n a t u r y p o -
l i t y czne j , k tóre sk łon i ły k o -
m u n i s t ó w d o g l o s o w a n i a za 
M a r c e l - E d m o n d N a e g e l e n " . 

Rozpoczęte o godz. 20,30 dru -
gie g l o sowan ie dało następują -
cy w y n i k : 

Naege len — 299, Laniel — 
276, Delbos — 185, Bidault 143. • 

K o m e n t u j ą c p ierwszy dzień 
w y b o r ó w , dziennik „L ibera -
t i on" pisze : 

„Po wczorajszych wyborach 
nikt jeszcze nie został wybra-
ny, ale już jest jeden pobiły : 
Georges Bidault. „Jak wiado-
mo, len ostatni wycofał swoją 
kandydaturę po drugim gloso-
waniu. 

Tak więc klęska poniesiona 
przez jednego z najgorętszych 
obrońców „armii europejskiej" 
świadczy o sile francuskiej o-
pinii publicznej jednomyślnie 

sprzeciwiającej się odbudowie 
odwetowego Wehrmachtu pod 
płaszczykiem „europejskim". 
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Walter Ulbricht proponuje 
( Dokończenie ze str. 1-szej) 

taki sposób, aby ten zrezygnował 
z suwerenności narodowej, ze 
swych tradycji, a to w interesie 
głównego sztabu amerykańskiego 
i generałów hitlerowskich". 

„Ta pogarda dla Francji obja-
wiła się szczególnie na Bermu-
dach". Dodać należy, że znalazła 
ona szczególnie jaskrawy wyraz w 
ostatnim oświadczeniu Dullesa. 

I premier NRD rzuca gorący a-
pel do narodów francuskiego i 
niemieckiego oraz do wszystkich 
ludzi miłujących pokój : 

„Jest rzeczą konieczną, aby 
wszyscy zrozumieli, że „Europej-
ska wspólnota obrony" stanowi 
groźbę dla narodów francuskiego 
i niemieckiego i w rzeczywistości 
dla wszystkich narodów Europy", 
które sprowadzone zostaną na 
drogę cierpień i nędzy. Milita-
ryzm niemiecki przeciwstawia się 
aspiracjom wszystkich narodów. 

„Jedynym środkiem do zapew-
nienia pokoju w Europie jest nie-
dopuszczenie do ratyfikacji „Eu-
ropejskiej wspólnoty obrony" i za 
warcie układu pokojowego z Niem 
cami". 

Oświadczenie Ulbrichta raz je-
szcze potwierdza pokojowe dąże-
nia polityki Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Podczas gdy A-
denauer za wszelką cenę usiłuje 
storpedować konferencję „czte-
rech" i nie dopuścić do pokojo-
wego uregulowania problemu nie-
mieckiego, rząd NRD dokłada 
wszelkich starań, celem uregulo-
wania tego problemu, zapewnie-
nia pokoju, którego pragną wszy-
stkie bez wyjątku narody. 

BONN I W A S Z Y N G T O N 
ODRZUCAJĄ PROPOZYCJE 

ULBRICHTA 
Z Waszyngtonu nadeszła wia-

domość, że Departament Stanu od 
rzucił propozycje Ulbrichta. 

nicznych stale zasięgać będą ra-
dy u rządu bońskiego". Rady te j 
będą zasięgać podczas konferen-
cji berlińskiej" — dodał rzecznik 
Bonn. 

(SAti 

Niektórzy posłowie pożywiają 
się w czasie przerw w głoso 
waniu wcale nieźle, jak świad-
czy o tym powyższy jadłospis. 

(Universa l Photo ) 

Zapytany o, zdanie w sprawie 
przemowy premiera NRD, oficjal-
ny rzecznik rządu Bonn oświad-
czył, że kanclerz Adenauer, o-
świadczyl już, że odrzuca wszel-
kie propozycje rządu NRD. Kan-
clerz podkreślił przytem, że „za-
chodni ministrowie spraw zagra-

OŚWIADCZENIE MIN. NASZKOWSKIEGO 
W S P R A W I E Ó S M E J S E S J I 

Z G R O M A D Z E N I A O N Z 
PAP donosi z Nowego 

Jorku, że 12 grudnia od je-
chała do kraju statkiem „ L i -
be r té " delegacja polska na 
8-mą sesję Zgromadzenia O -
gólnego O N Z z wicemin. 
Spraw Zagr., Mar ianem Nasz-
kowskim na czele. 

Odjeżdżając wiceminister 
Naszkowski złożył korespon-
dentowi PAP oświadczenie 
dla prasy, w którym czytamy 
m. in.: 

, ,8-ma sesja Zgromadzenia 
Ogó lnego O N Z obradowała 
w okresie, gdy wzrosły na-
dzieje narodów na pokojowe 
rozwiązanie palących prob le-
mów międzynarodowych. 

M imo, że te nastroje nie-
jednokrotn ie znajdowały od-
bicie w dyskusji na forum 
O N Z i utrudniały w pewnej 
mierze siłom wojny wykorzy-
stywanie O N Z dla celów 
wzbudzenia nienawiści mię-
dzy narodami, większość Zgro 
madzenia Ogó lnego O N Z 
nie wykorzystała możliwości, 
które stworzyła inicjatywa 
ZSRR, Chin Ludowych i kra-
jów demokracj i ludowej. 

St. Zjednoczone i państwa 
popierające ich pol i tykę u-
niemożliwiły uchwalenie przez 

O N Z konstruktywnego wnio-
sku ZSRR w sprawie zapo-
bieżenia groźbie nowej woj-
ny i osłabienia napięcia mię-
dzynarodowego. 

Zdaniem delegacj i po l -
skiej O N Z może i powinna 
stać się doniosłym instrumen-
tem w poli tyce pokoju i współ 
pracy międzynarodowej. 

Delegacja polska wraz z 
ZSRR i innymi delegacjami 
obozu pokoju starała się w 
czasie 8 - e j sesji — podobn ie 
jak i na poprzednich — przy 
czynić się do tego, by O N Z 
wkroczyła na drogę konstruk-
tywnej akcj i pokojowego ure-
gulowania spornych prob le-
mów. N ie ustaniemy w wy-
siłkach by bronić zasad kar-
ty i wyprowadzić O N Z z o-
becnego impasu, na szeroką 
drogę walki o powszechny po-
kój i bezpieczeństwo naro-
d ó w " . 
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